Mianowanie nowego Ambasadora 


Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w ZSRR 


WARSZAWA (PAP). Prezydent 
Rzeczypospolitej na prośbę Oby- 
watela dr Kazimierza Jasińskiego, 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej w Związku So- 
cjalistycznych Republik Radziec- 


kich, zwolnił go z zajmowanego: 


stanowiska ze względu na stan 
zdrowia. 
Prezydent Rzeczypospolitej mia- 


nował Ambasadorem  Nadzwy- 
czajnym i Pełnomocnym Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 


w Związku Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich Obywatela 
Wacława Lewikowskiego. 


- Warszawa, poniedziałek 15 września 1952 r, 


Nr 220 (738) B 


Obrady Ogólnopolskiej Narady Przodujących Nauczycieli 


W nierozerwalnej więzi z masami, raze 


„Zapewnimy każdemu dziecku w mieście i na wsi 


wykształcenie co najmniej w zakresie pełnej szkoły 
Y-klasowej. 

Zapewnimy średnie wykształcenie wszystkim dzie- 
ciom w miastach i ośrodkach przemysłowych jak rów- 


nież coraz liczniejszym rzeszom dzieci wiejskich“. 


(Z Programu Wyborczego Frontu Narodawego) 


Cena 15 gr. 


klasą robotniczą 


i pracującym chłopstwem kroczyć będą nauczyciele polscy 
w pierwszych szeregach Frontu Narodowego 


Dwa tygodnie temu w Radzie Państwa obradował Ogólnopol- 
Ski Komitet Frontu Narodowego — dziś zasłedli tu nauczyciele 
m całej Polski, ze wszystkich typów szkół, aby w obliczu wielkich 
wydarzeń w życiu naszego narodu, omówić swoją dalszą, za- 


szczytną pracę. 


Gośćmi Narady są przedstawiciele Rządu z Premierem Józe- 
fem Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele Komitetu Cen- 


tralnego PZPR z sekretarzem KC, 


tow. Edwardem Ochabem, 


wiceminister Obrony Narodowej gen. bryg. M. Naszkowski, prze- 
wodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych, tow. Wik- 
tor Kłosiewicz, przewodniczący Zarządu Głównego ZMP — tow. 
Władysław Matwln, przewodniczący Centralnego Urzędu Szko- 
jenia Zawodowego — tow. Janusz Zarzycki oraz działacze związ- 
ków zawodowych, organizacji społecznych i naukowych. 


Gorącymi oklaskami witają 
gebrani prezydium Narady, 
którym obok Premiera 
yrankiewicza zasiada nau- 
czycielka Zofia Chwalińska, 
obok sekretarza KC PZPR tow. 
. Ochaba — nauczyciel Zasadni- 
czej Szkoły Zawodowej — Bro- 
nistaw Lewonik z Białegostoku. 
Razem z ministrem szkolnictwa 
wyższego tow. Adamem Rapac- 
kim, ministrem oświaty tow. 
Witoldem Jarosińskim w prezy- 
dium zajmują miejsca młodzi i 
starzy nauczyciele. Na piersi nie- 
jednego z nich błyszczą odzna- 
czenia za zasługi w rozwoju i 
t%powszechnianiu oświaty. 


Długo manifestują zebrani, gdy 
na mównicy staje Premier Józef 
Cyrankiewiąz. Słowa jego pięk- 
nego przemówienia chłoną nau- 
czyciele z największą uwagą 1 
skupieniem, Przemówienie Pre- 
miera Cyrankiewicza — wzbu- 
dza wielki entuzjazm obecnych. 

W imieniu KC PZPR 
przemawia sekretarz KC 
tow. Edward Ochab. Partia po- 
stawiła nauczycielstwu piękne i 
wspaniałe zadanie — wychowa- 
nia nowego pokolenia w duchu 
miłości Ojczyzny Ludowej, w 
bezgranicznym oddaniu sprawie 
socjalizmu. Oklaski i okrzyki na 


cześć PZPR i jej wielkiego Prze- 
wodniczącego są zapewnieniem, 


że nauczycielstwo zadanie to ro- 
zumie i zwycięsko je realizuje, 

Nie było chyba człowieka na 
sali, którego twarzy nie rozjaś- 
nił uśmiech, gdy na salę po prze- 
mówieniu tow. Ochaba wkroczy- 
ła delegacja harcerzy warszaw- 
skich szkół przy dźwiękach 
werbl! i fanfar, z wiązankami 
białoczerwonych kwiatów. A gdy 
na mównicy stanęła mała, mo- 
że 10-letnią dziewczynka Ha- 
linka Hamerlak ze szkoły TPD 
nr 9 i jej dźwięczny, miły głosik 
popłynął na salę z przyrzecze- 
niem osiągania coraz lepszych 
wyników w nauce — odpowie- 
działy dzieciom gorące brawa. 
Na wielu twarzach błysnęły łzy 
wzruszenia, Było w tym momen- 
cie dużo, dużo oc serdecz- 
ności, takiej jaką czuje wycho- 
wawca do dzieci, 

W dyskusji, po obszernym re- 
feracie przewodniczącego Za- 
rządu Głównego Związku Zawo- 
dowego Nauczycielstwa Polskie- 
go — tow,  Kuroczki — wiele 
czasu poświęcono na omówienie 
współpracy z młodzieżą, z jej 
przodującym oddziałem 


Związkiem Młodzieży Polskiej. 
Wychowanie dzieci i młodzieży 


na patriotów Ludowej Ojczyzny, | 


na ludzi rozumnych, wszech- 
stronnie wykształconych, to 
sprawa największej troski i nie- 
ustannej pracy nauczycielstwa. 
Tę pracę nad wychowaniem 
młodzieży widzą į cenią rodzi- 
ce, Mówił o tym przedstawiciel 
delegacji komitetów rodziciel- 
skich i opiekuńczych — Zygmunt 
Rutkowski — przodułący murarz 
warszawski, wielokrotny przo- 
downik pracy. Serdecznymi sło- 
wami podziękował on nauczy- 
cielstwu za pracę i wysiłek, ja- 
kich nie szczędzą oni w walce 
o wychowanie nowych ludzi — 
na pożytek społeczeństwa i 
chwałę Ojczyzny. Tow. Rutkow- 
ski w imieniu rodziców stawia 
wniosek, aby ustalono doroczne 
świeto nauczyciela. Wniosek de- 
legacji komitetów rodzicielskich 
zebrani witają gromkimi okla- 
skami, 

Po przerwie obiadowej wzno- 
wiono dyskusję. Podczas niej! 
wygłosił przemówienie — ser- 
decznie powitany przez nauczy- 
ciel; — przewodniczący Zarządu 
Głównego ZMP tow. Władysław 
Matwin. L 

Powitała również Naradę de- 
legacja chłopów 1 młodzieży 
ZMP-owskiej. M. K. 


Przemówienie Premiera Józefa Cyrankiewicza 


Bzanowni zebrani. Mili goście 
Warszawy. W imieniu Rządu 
serdecznie witam Was, przodu- 
jących nauczycieli, przybyłych 
na naradę ze wszystkich stron 
Polski. 

Reprezentujecie tu wielotysie- 
ẹzne rzesze ofiarnych, niestru- 
dzonych nauczycieli—wychowaw 
ców naszej młodzieży. Jesteście 
ich delegatami i każdy z Was 
reprezentuje bogaty į piękny 
dorobek swojej pracy i pracy 
swojego terenu. A my, patrząc 
na Was, zebranych na tej saii, 
widzimy poprzez Was i myśli- 
my o całej, dużej i coraz lepiej 
uzbrojonej ideologicznie arrai 
pracowników frontu kultural- 
nego, armii pracowników oświa- 
ty, armii wychowawców mł- 
dego pokolenia Polski Ludowej, 
armiji bojowników o wyższy po- 
ziom kultury i świadomości na- 
szej młodzieży. 

Ku nauczycielom, ku wychon- 
wawcom, ku pracownikom oś- 
wiatowym kierujemy więc dziś 
" w tej sali nasze myśli. Zdajemy 
sobie wszyscy sprawę, jak o0- 
£romną j doniosłą rolę odgry- 
wa Wasza nauczycielska, Wasza 
wychowawcza, oświatowa praca 
w socjalistycznym budownic- 
twie naszego kraju, w walce o 
rozwój i przyszłość Polski. 

Gdy myślimy o historycznych 
przemianach, które dokonały 
się w życiu naszego narodu i 
otworzyły nowa epokę w na- 
szych dziejach. pytamy się z3- 
wsze, jak te przemiany odczu- 
wa nasze młode, wychowane 


przez Was pokolenie. Jak je od- 
czuwa na pokazywanym przez 
Was tle całej naszej historii, na 
tle bohaterskich walk ludu pol- 
skiego o swoje wyzwolenie na- 
rodowe j społeczne, na tle nę- 
dzy i beznadziejności lat mię- 
dzywojennych, na tle przeżyć 
i doświadczeń pokolenia nau- 
czycieli z tego okresu, na tle 
sytuacji w owych latach poz- 
bawionej perspektyw młodzie- 
ży, na tle tragicznych doświad- 
czeń września 1939 r. i hitle- 
rowskiej okupacji, na tle walk 
klasy robotniczej o lepszą przy- 
szłość narodu polskiego, o zrzu- 
cenie jarzma okupacji hitlerow- 
skiej j obalenie władzy kapita- 
listyczno-obszarniczej, na tle 
wyzwolenia Polski po Odrę i 
Nysę, wyzwolenia wykutego bo- 
haterską walką Armii Radzie- 
ckiej i walczącego u jej boku 
Wojska Polskiego z hitlerow- 
skimi hordami. 

Pytamy się zawsze i często 
myślimy o tym, jak Wy, wycho- 
wawcy į nauczyciele, ukazuje- 
cie te przemiany naimłodszemu 
pokoleniu Polski Ludowej 
naszej młodzieży, przyszłości na- 
szego narodu. 

Zdajemy sobie bowiem spra- 
wę, że w Waszej wychowawczej 


pracy, w Waszym oddziaływa- 


niu na młodzież, w podawaniu 
jej oczyszczonej z kłamstw bur- 
żuazyjnych, niezafałszowanej 
wiedzy, w kształtowaniu świa- 
topoglądu į charakteru młodzie- 
ży — niezbędne jest — powie- 


działbym decydujące — by to, 


co ukazujecie młodzieży w fak- 
tach i datach, w obrazach i 
cyfrach, tętniło pasją Waszej 
postawy — budowniczych socja- 
lizmu — Waszą nienawiścią do 
świata wyzysku i egoizmu, nie- 
nawiócią do siewców wojny i 
zbrodniarzy wobec ludzkości, 
Waszym  żarliwym  patriotyz- 
mem, Waszą żarliwą postawą w 
walce o pokój, Waszym pro- 
miennym widzeniem przyszło- 
ści narodu, który wolny od pęt 
kapitalistycznych sam tworzy 
swoją przyszłość. 

Jakże ważne jest i dla posta- 
wy młodzieży decydujące, aby 
dzięki Waszej pasji wychowaw- 
czej umiała ona w historycz- 
nych przemianach, które doko- 
nały się w życiu naszego naro- 
du, a więc i w jej — młodzie- 
ży — życiu — widzieć į rozu- 
mieć, że te przemiany nie przy- 
szły same przez się, ale że są 
wynikiem ofiarnej i bohater- 
skiej walki całych pokoleń — 
że złożyła się na nie krew, mę- 
ka i walka najlepszych w na- 
rodzie, że tę walkę przeszłych 
pokoleń trzeba wziąć za swoją, 
pokochać ją po to, aby umieść 
ponieść to dziedzictwo w przy= 
szłość — aby być budowniczym 
socjalistycznej przyszłości nas 
szego narodu. x 

Gdy patrzymy dzisiaj na mło» 
dzież, gdy w jej nauce, pracy I 
postawie widzimy coraz lepsz6 
rezultaty, gdy przeżywaliśmy 
wszyscy ogromną falę — przed- 
zlotowego współzawodnictwa 
młodzieży w fabrykach i w 


— 


(zynem produkcyjnym nilają ludzie pracy 
O W E E E 


Program Wyborczy Frontin Narodow rgo i XIX Zjazd 


WRI) 


Młodzieżowe brygady Podkowy 
i Hanusika z huty „Florian“ 
podpisały umowę o podniesieniu wykonania norm i jakości produkcji 


Dwie młodzieżowe brygady 
walcowników Jana Podkowy ! 
Józefa Hanusika z buty „Flo- 
rian“ po zaznajomieniu się z 


Programem Wyborczym Frontu | 


Narodowego podpisałv umowę 


e podniesieniu wydajności pra- | 


cy i zmniejszeniu ilości wy- 
braków. 

Brygada Hanusika podniesie 
wykonanie normy ze 101,2 proc. 
do 103,2 proc. a brygada Pod- 
kowy ze 101,5 na 107,5 proc. 

Obie brygady postąnowiły 
zmniejszyć ilość wybraków o 
0,1 proc. 

+ 


młodych robotników 
Fabryki Motocykli: Ostrowski, 
Malinowski, Mańkowski, Zbiec 
1 Rafalski w ramach zobowią- 
ząń podpisało listy gwarancyjne 
zapewniające najwyższą jakość 
Produkcji. 

Wśród wielu zobowiązań in- 
dywidualnych na czoło wysuwa 
się zobowiązanie 17-letniego 
ZMP-owca Ryszarda Ostrowskie 
Eo. Wykonywać stale produkcję 


Kilku 


(Informacja wlasna) 


dwóch miesięcy w jeden mie- 
siąc, podpisywać listy gwaran- 
cyjne dla wszystkich wykony- 
wanych operacji produkcyjnych, 
pracować w oparciu o metodę 


 Żandarowej — oto zobowiąza- 
nie towarzysza Ostrowskiego. 
H. J. 
+ 


Do katowickiego zespołu Bu- 
downictwa Przemysłowego w 
Gliwicach przybyła Sztafeta 
Młodych Wyborców Wrocław- 
skiego Zespołu Budownictwa 
Przemysłowego, która na ma- 
sówce zameldowała o swoich zo- 
bowiązaniach i wezwała do pod- 
jęcia Sztafety — katowicki ze- 
spół w Gliwicache 


W odpowiedzi młodzież z Gli- 
wice podjęła liczne zobowiąza- 
nia produkcyjne: 12-osobowa 
brygada zatrudniona przy þu- 
dowie Mikołowskich Zakładów 
Odłewniczych postanowiła skró- 
cić czas odbudowy hali odlew- 
niczej o dwa tygodnie. Poz* 
tym młodzież zobowiązała mę 


pracować na  zaoszczędzonym 
materiale budowlanym, przez 
co wygospodarzy ponad 25.000 
złotych. 

Sztafeta Młodych Wyborców 
katowickiego Zespołu Budow- 
nictwa Przemysłowego w Gli- 
wicach wyjechała do Krakowa, 
by wezwać do współzawodni- 
ctwa zespół krakowski. 


+ 


— Ordynacja wyborcza daje 
mi możność pracy, o którą mój 
ojciec w młodych latach musiał 
prosić jak o łaskę i łaski tej 
najczęściej nie znajdował — 
powiedział kol. Szczerba, jeden 
z pierwszych brygadzistów bry= 
gad szturmowych Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu Węglo- 
wego. — Dziś jestem obywate- 
lem Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. Jestem krajowi po- 
trzebny, a praca przestała być 
łaską. Jest honorem. I dlatego 
do urny wyborczej pójdę z 300 
procentami normy, które wyko- 
nam zamiast dotychczasowych 
280 proc 


szkole, gdy przeżywaliśmy wepa- 
niały Zlot młodzieży i pełen 
wzniesienia uczuć młodzieży ọ- 
kres zlotowy i pozłotowy, gdy 
pamiętamy o Ślubowaniu mło- 
dzieży, myśleliśmy równocześ- 
nie o tym, jak piękna i szla- 
chetna jest praca tych, którzy 
sią do tego także przyczynił, 
którzy są najbliżej młodzieży 
— praca nauczyciela. 
Przypomnijmy sobie pełną 
żarliwej miłości do zawodu na- 
uczycielskiego pracę Spasow- 
skiego, wychowawcy wielu nau- 
czycieli — z lat międzywojen- 
nych — książkę „O wyzwoleniu 
człowieka”, przypomnijmy so- 
bie choćby takie wezwanie Spa- 
sowskiego: „Duch epoki rodzi 
taką konieczność, trzeba w zbie- 
dzonych i znękanych duszach 
mas ludzkich zniszczyć hanieb- 
ny posiew ciemnoty, głupoty i 
chamstwa, wyplenić chwasty 
burżuazyjnego myślenia į czu- 
cia, pokorę i niewolniczość du- 
cha, uległość wyzyskowi, wiarę 
w różne nieprawdopodobne dzi- 
wy moralne i metafizyczne”. | 
Gdy dziś czytamy to wezwa- 


nie — to na pewno każdy nau- 
czyciel pracujący w Polsce Lu- 
dowej pomyśli — jakże piękny 
jest okres, który przeżywamy, 
w którym nauczyciel nareszcie 
może naprawdę 4 bez reszty ni- 
szczyć haniebny posiew ciem- 
noty, plenić chwasty burżuazyj- 
nego myślenia | czucia, pokorę 
1  niewolniczość ducha. w 
którym może rozerwać sieć 
kłamstw 1 przesądów, którą 
klasy posiadające omotały du- 
szą ludzką, okres — w którym 
nauczyciel może jako współbu- 
downiczy stać na wielkim pla- 
cu budowy socjalizmu. 

Bo przecież, gdy mówimy, że 
Polska jest wielkim placem bu- 
dowy, że w kraju ongiś zacofa- 
nym i biednym wyrastają w 
niezwykie szybkim tempie fa- 
bryki, huty i kopalnie — to nie 
zapominamy, że Polska jest 
równocześnie i inaczej być nie 
może — placem twórczej prze- 
budowy człowieka, przebudowy 
całego narodu, przekształcenia 
go w naród socjalistyczny. Nie 
zapominamy, ża największa bu- 
dowla socjalizmu, to wolny, 
świadomy, pełen wiedzy, miłu- 
jący bezgranicznie swoją Oj- 
czyznę, przepojony internacjo- 
nalizmem, walczący o pokój, 
nienawidzący ciemnoty 1 wy- 
zysku, stale dążący ku lep- 
szemu, stale się doskonalący 
człowiek że  najwięk- 
sza budowia socjalizmu, to wol- 
ny od klas antagonistycznych, 


a 


zwarty i twórczy naród Bocja- | 


lstyczny. (Oklaski), 


Dlatego to, gdy mówimy, że 
Polska jest placem budowy, to 
wiemy, że placem budowy so- 
cjalizmu jest także każda szko- 
ła — że współbudowniczym jest 
1 musi być każdy nauczyciel. 
(Oklaski). A w takim razie jak- 
że piękną i szlachetną, jak waż- 
ną i doniosłą jest praca nau- 
czyciela. 

Gdy ze wzruszeniem, w któ- 
rym odbljały się tragiczne prze- 
życia całego narodu z przeszło- 
ści, słuchaliśmy słów Bolesława 
Bieruta o tym, że Polska prze- 
stała być krajem biednym, nie- 
zaradnym i bezbronnym — jak 
była jeszcze w roku 1939 — to 
jest tak dlatego, że rośnie dzię- 
ka wysiłkowi całego narodu z 
każdym dniem nasz przemysł 
l nasza siła, że związani jeste- 
śmy węzłami przyjaźni i bra- 
terstwa z krajem socjalizmu i 
opoką pokoju — Związkiem Ra- 
dzieckim (długotrwałe oklaski), 
ta jest tak dlatego, że rośnie 
siła całego obozu pokoju. Ale 
równocześnie nia zapominajmy, 
że aby nie być bezbronnjm i 
niezaradnym, to znaczy także 
wychowywać na gruncie doko- 
nanych przeobrażeń społecznych 
pokolenie świadomych, żarli- 
wych bojowników o siłę 1 wiel- 
kość naszej Ojczyzny, e pokój 
1 socjalizm. 

To znaczy umieć wychować 
człowieka, świadomego niebez- 


pleczeństw, jakimi grozi amery- į 


kańsko - hitlerowski 
lizm i nieustraszonego 


imperia- 
wobec 


czy umieć wpolć nienawiść do 
tych ze starego świata wyzysku 
1 niewoli, którzy chcieliby zno- 
wu utopić świat we krwi, a na- 
szej Ojczyźnie i granicom hi- 


storycznym nad Odrą i Nysą. 


zagrozić — to znaczy umieć 
wpoić w młode pokolenie po- 
stawę nieustraszonego, pełnego 
spokoju, pewnego swojej spra- 
wy budowniczego siły Polski 
Ludowej. 

To właśnie oznacza, że Pol- 
ska przestała być krajem bied- 
nym,  bezbronnym | niezarad- 
nym. 

Polska silna gospodarczo, sil- 
na pod każdym względem, sil- 
na świadomością obywateli sku- 
pionych we Froncie Narodowym, 


silna zapałem, świadomością. 
wiedzą 1 umiejętnością mło- 
dzieży. 


A to znowu podkreśla, jak 
piękna i szlachetna, jak donio- 
sła jest rola, jak ważne są za- 
dania nauczyciela w Polsce Lu- 
dowej, jak ważna jest jego rola 
w rewolucji kulturalnej, która 
się dokonywuje, jak ważna jest 
jego rola w cementowaniu Fron- 
tu Narodowego, walczącego o 
pokój I Plan 6-letni. Jak ważna 
jest jego rola w walce o szczę- 
śliwą przyszłość naszego na- 
rodu. 

Dlatego to w dniu narady 
kwiatu nauczycielstwa polskie- 
go — narady nauczycieli - przo- 
downików — ślę w imieniu Rzą- | 
du gorące pozdrowienia całej | 


placówek oświatowych (huczne 
oklaski) i mogę zapewnić, że 
jest troską Rządu jak przyjść 
z dalszą pomocą, jak otoczyć 
lepszą opieką szerokie rzesze 
nauczycieli. (Oklaski). 


Z narady tej ślemy wszystkim 
nauczycielom serdeczne życzę- 
nią, aby w wielkim i wciąż ro- 
| snącym Froncie Narodu Pol- 
| skiego, w nierozerwalnej więzi 
z masami, razem z klasą robot- 
n'czą I pracującymi chłopami, 
obok Inżyniera, technika i twór- 
cy, obok żołnierza stojącego na 
straży naszych granie, razem z 
młodzieżą — w pierwszych sze- 
regach Frontu Narodowego szli 
nauczyciele jako przodownicy 
Frontu Narodowego. (Oklaski). 

Idźcie więc naprzód — jako 
dobrze uzbrojeni żołnierze wal- 
ki z ciemnotą, zacafaniem i nie- 
świadomością. Nisch cofa się 
przed Wami w mroki przeszło- 
ści ciemnota i zacofanie. 

Rozbijajcie szyki wroga. któ- 
ry usiłuje wykorzystywać ciem- 


jnotę, zacofanie i przesądy. 


Zdobywajcie dalej teren — 
okażcie się godnymi epoki. w 
której żyjecie i którą współtwo= 


rzycie — epoki prawdziwego 1 
pełnego oświecenia. 
Bądźcie współtwórcami siły 


i szczęśliwego jutra narodu pol- 
skiego. 

Maszerujcie naprzód po dal- 
sze zwycięstwa "Frontu Narodo- 
wego. pod przewodem nasze- 


przeszło 150-tysięcznej rzeszy 


go Nauczyciela — Prezydenta 


tych niebezpieczeństw — to zna- ‘nauczycieli wszystkich szkół i ' Roleslawa Bieruta. 


Przemówienie Sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba 


Towarzyszki i Towarzysze! 


W imieniu KC PZPR witam 
i serdecznie pozdrawiam Ogól- 
nokrajową Naradą Przodujących 
Nauczycieli, naradę, skupiającą 
czołowych żołnierzy frontu re- 
wolucji kulturalnej w Polsce. 


Rewolucja ta rozwija się w 
naszym kraju z coraz większą 
siłą, obejmuje najszersze masy 
ludu pracującego, zmienia obli- 
cze duchowe naszego narodu, 
który pod kierownictwem kla- 
sy robotniczej staje się naro- 
dem socjalistycznym. 


Rewolucja kulturalna, niero- 
zerwalnie związana z rewolu- 
cją polityczną 1 gospodarczą, 
dokonywuje się w toku zaciek- 
łej walki nie tylko przeciw tru- 


dnościom  oblektywnym mate- 
rialnym, ale również przeciw 
wrogom klasowym, wyzysktwa- 
czom ludu, zdrajcom narodu, a- 
genturom imperializmu. 


trudne zadania przypadają na- 
uczycielstwu polskiemu. 


Wam naród powierzył wycho- 
wanie milionów dzieci i mło- 
dzieży jutrzejszych budowni- 
czych socjalizmu i komunizmu, 
a więc powierzył Wam swój 
największy skarb, swą przysz- 
łość. 

Na młode, podrastające poko- 
lenie skierowany jest wzrok 
polskiego ludu pracującego, któ. 
ry przeżył potworne lata sa- 


W walce tej zaszczytne, ale | 


nacyjnego i hitlerowskiego fa- 
jszyzmu, buduje dziś w ciężkim 


trudzie nowe socjalistyczne ży- 
cie, buduje w głębokim prze- 
konaniu, że raz na zawsze wy-| 
karczuje wszelkie ślady kapita- 
listycznego wyzysku i  faszy- 
stowskiego barbarzyństwa, że 
młodemu pokoleniu i wszyst - 


kim następnym pokoleniom 
narodu zapewni warunki 
wszechstronnego i nleznanego 


nigdy przedtem rozwoju wszyst- 
kich sił twórczych każdej jed- 
nostki i całego społeczeństwa. 


Ale na młodzież naszą skiero_ 
wane są również oczy wroga 
klasowego i wszelkiego rodzaju 
agentur imperializmu, oczy pło- | 
nące nienawiścią do Polski Lu- 
dowej, nienawiścią do wszyst- 
kiego, co my, ludzie pracy ko- 
chamy i tworzymy, co stanowi | 


„Nauczycielsiwo polskie—czołowy hufiec 
bojowników o wiedzę i kulturę” 


| py młodzieży. 


treść twórczego życia miliono- 
wych mas robotniczo - chłop- 
skich i całego narodu. 


Wróg klasowy, inspirowany 
przez  ludobójców amerykań- 
skich i reakcyjnych politykie- 
rów watykańskich, nie szczędzi 
wysiłków i środków na wciąż 
ponawiane próby oddziaływa - 
nia na mniej uświadomione gru- 
posługując się 
goebbelsowskim kłamstwem 1 
jezuicką obłudą. 


Oczywiście nie ulega żadnej 
wątpliwości, że wszystkie zaku- 
sy pogrobowców faszyzmu skoń- 
czą się takim samym bankruc= 
twem jak oszczercza demagorsia 
Goebbelsa i Mikołajczyka, aie 


(Dokończenie na str. 4) 


(B. BIERUT) 


W Warszawie odbywała stę Ogól- 
nopolska Narada Przodujących Nau- 
czycieli. Tysiąc delegatów z miast 
i wsi całego kraju, przedstawicieli 
wszystkich typów szkolnictwa od 
przedszkoli do szkół wyższych, i 
wszystkich kierunków — szkół ogól- 
nokształcących, zawodowych, rolni- 
czych i artystycznych, zebrało się 
w Stolicy, by obradować nad jedną 
z najdonioślejszych spraw naszego 
kraju — nad sprawą wychowania 
młodego pokolenia, 


Delegaci na Naradę, wybrani na 
konferencjach sierpniowych nauczy- 
cieli, to najlepsi spośród wielu ty- 
sięcy, Ci którzy swą sumienną pra- 
cą nauczyciela - wychowawcy zdo- 
byli sobie szacunek i zaufanie swoich 


„ towarzyszy pracy, uczniów, Studen- 


tów, rodziców. To ci, których ofiar- 
ny I wytrwały wysiłek sprawił, że 
coraz bardziej dumnie ł zaszczytnie 
brzmi w naszym kraju slowo 
NAUCZYCIEL. Powlozą oni do swo- 
ich szkół wnioski z Narady, najcen- 
niejsze metody pracy, doświadczenia 
i osiągnięcia najlepszych polskich 
nauczycieli-wychowawców. 


Naród powierzył nauczycielowi to, 
eo ma najdroższego: swoją młodzież 
— przyszłość Polski. To w jego ręce 
Rząd i Partia złożyły troskę o wy- 
kształcenie i wychowanie młodego 
pokolenia na ludzi godnych wielkich 
czasów, w jakich żyją i wielkich 
dzieł, jakie wypadnie im tworzyć. 
Muszą to być ludzie o głębokiej i 
wszechstronnej wiedzy, ludzie uczci- 
wi i mądrzy, odważni, nie znający 
lęku przed trudnościami, bezgrani- 
cznie oddani sprawie socjalistyczne- 
go budownictwa. Wychowanie takich 
obywateli — oto wielkie I odpowie» 


dzialne zadanie, stojące przed pol- 
ską szkołą, przed polskim nauczy- 
cielstwem. 

Na drodze realizacji tych wielkich 
zadań ma nasza szkoła wiele poważ- 
nych osiągnięć. Stale postępujący 
wzrost poziom” ideowego i zawodo- 
wego kadr oświatowych,  rokrocz= 
nie zasilanych młodzieżą nauczyciel- 
ską, ulepszenie programów nauko- 
wych, przepojenie nauki i wycho- 
wania ideową, patriotyczną treścią, 
stosowanie czołowych osiągnięć pe- 
dagogiki radzieckiej, coraz lepsza i 
bardziej wydatna pomoc, jakiej 
udzielają nauczycielstwu w zakresie 
wychowania młodzieży szkolne or- 
ganizacje zetempowskie — to czynni- 
ki stałego i poważnego wzrostu po- 
ziomn nauczania i wychowania w 
naszej szkole. 


Wszystkie te niewątpliwe osiąg- 
nięcia nie mogą jednak przesłaniać 
nam lstniejących braków. Przykła- 
dem ich mogą być tegoroczne egza- 
miny wstępne na wyższe uczelnie, 
w czasie których absolwenci szere- 
gu szkół średnich wykazali nłedo- 
stateczne przygotowanie z zakresu 
poszczególnych przedmiotów, a w 
niektórych wypadkach brak elemen- 
tarnych wiadomości o Polsce I świe- 
cie współczesnym. Miały również 
miejsce w ub. roku szkolnym wy- 
padki tolerancyjności wobec dzłała- 
nia wroga wśród młodzieży, prób de- 
moralizowania jej. 

Bieżący rok szkolny winien 


stać się dla nauczycielstwa ro- 
kiem walki o poważne podniesienie 


poziomu nauczanła, o wpajanie ucz- 
niom rzetelnej, gruntownej i wszech- 
stronnej wiedzy, ściśle powiązanej z 
ea wspaniałym i bogatym ży- 
ciem. 


Przesłanką podniesienia skuteczno- 


„ści nauczania jest podniesienie po- 


złomu wychowania patriotycznego w 
szkole. Droga do tego prowadzi przez 
dalsze nasycanie nauki w szkole 
problematyką naszego socjalistyczne- 
go budownictwa, problematyką Fron- 
tu Narodowego, walki o Pokój i Plan 
6-letni. 


„Wykonując swe zaszczytne po- 
wołanie nauczycieli i wychowawców 
młodzieży mówił Towarzysz 
Bierut na III Krajowym Zjeździe 
ZNP — przekazując jej cały doro- 
bek.kulturalny i szczytowe osiągnię- 
cia wiedzy, nie powinniście zapomi- 
nać o ciążącej na was odpowiedzial- 
ności za patriotyczną postawę mło- 
dego pokolenia. Krzewić i pogłębiać 
w niej winniście najgorętsze umiło- 
wanie Polski Ludowej, szlachetną 
dumę narodową z jej dorobku i 
osiągnięć, płomienny zapał w pracy 
i gotowość do walki w obronie po- 
koju i pastępu dla dobra narodu i 
całej ludzkości". ` 

Jak uczy Towarzysz BIERUT, nie 
podobna wykonać tych wielkich za- 
dań wychowawczych 

„bez ściślejszego zespolenia ducho- 
twego + ideowego nauczycielstwa z 
młodzieżą, nie podobna ich wykonać 
bez współudziału samej młodzieży, 
bez jej inicjatywy, bez jej organiza- 
cji. Aktywność, inicjatywa społecz- 
ne młodzieży, jej zapał, jej ofiarna 
postawa społeczna, jej samorządna 
dyscyplina i twórczy entuzjazm, jej 
zaufanie, szacunek i miłość do wy- 


chowawców i rodziców — to czynni- 
ki przeobrażające życie szkoły, two- 
rzące atmosferę patriotyczną į twór- 
czą, Umiejętność budzenia w mło- 
dzieży tych cech i zainteresowań — 
oto co określa kwalifikacje oraz po- 
myślne wyniki pracy wychowawców 
i nauczycieli". 

Ogólnopolska Narada  Przodują- 
cych Nauczycieli odbywała się w cza- 
sie wielkiej ogólnonarodowej akcjł 
wyborczej, w okresie wzrostu aktyw- 
ności politycznej I produkcyjnej na- 
rodu. Nie może w nim zabraknąć 
udziału uczącej się młodzieży i jej 
wychowawców. 


Zadaniem nauczycieli jest zbliżyć 
do najszerszych mas uczącej się mło- 
dzieży wspaniałą treść Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego, 
przepoić je gorącym entuzjazmem 
walki o realizację tego Programu, 
wytworzyć w naszych szkołach i 
uczelniach atmosferę patriotycznego 
poczucia wysokiej odpowiedziainości 
za przyszłość kraju. Niech każdy na- 
uczyciel, każdy uczeń - zetempowiec, 
harcerz i niezorganizowany staną się 
czynnymi agitatorami idei jedności 
narodu w pracy i w walce o umoc- 
nienie niepodległości zjednoczonej 
Ojczyzny, o utrzymanie i utrwałenie 
pokoju, o rozkwit i siłę Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej 

Ogólnopolska Narada Przodu- 
jących Nauczycieli wytycza dro- 
gi, które doprowadzą do jak naj- 
chlubniejszego wykonania wszyst- 
kich tych trudnych i odpowie- 
dzialnych zadań, jakie Rząd Ludo- 
wy | Partia postawiły przed nau- 
czycielem, powierzając mu wycho- 
wanie młodzieży — przyszłości Pol- 
ski 
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7 T.ubuskiej Fabryki 7grze- 
barek przybyła do młodzieży 
zsizładów 1 j gema t w 
Zielonej Gorze Stafeta Mia 
ceh Wyborców. wsywająe 
Go wspólzawsdnicewa i DE 
Gówaiciwa w pracy dla O'ewy- 
zmv do powitajia Ginen 
Poerarmu Wyburscego Frontu 
Narodowego Miod'ież „Pa- 
skiej Wełny” szybko powziała 
decyzje odpowied iałs na 
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wezwanie potpisu ae umowę o 
miudzvzakiadowyvm  wspóńłza- 
wodnictwie pracy, pouema- 


jąc lone nowe zobowiązania 
produkcyjne. 

Zobowiązania były różnego 
rodzain Oto np. Hanka Ja- 
rosz i Janka Kiimawiez post - 
rowiły oVsiuziwać zaryasi 
dwa. po trzy krosna, Wara 
Cerazy zoo wiązada się zwie 
szyć o 10 proc. swoją wydaj- 
ność pracy, 

Naterniast prządki postano- 
wily wrvprodukować dodstko- 
wych 2.759 kę. połfabryEstów 

la tkalni. Przy podjęciu Szta- 
fety Młodych Wyborców pod- 
jęło zobowiązania 30 osób. a 
wariość, tych zobowia ań Wy- 
nos (22 tysiące a!otych. 

W najbiizs"vm czasie, kiedy 
odbywać się będą masówxi na 
innych  diałach  produkeji. 
czyn młodych «wboreńw obej- 
mie dalsze zastępy rałodziecy i 
sarszych robotników „Po!łskiej 
Wełny" T dałej. od zakładu 
don zakładu p'biegnie S *afeta 
Młodych Wyborców wzywa- 


jac coraz to szersze rzesze 
muiodzieży do bardziej wydaj- 
nej i ofiarniejszej pracy dla 
Ożczyzny, witając w ten spo- 
sób historyczne wydarzenie — 
wybory do Sejmu Polskiej 
R -eczypospolitei Ludowej, 
czynem odpowiadając na Pro- 
gram Wyborczy Frontu Naro- 
dowego. 


Dobrze świadczą o miodzie- 
ży „Polskiej Wełny“ , o iel 
patriotyzmie podiete w ra- 


marh Sztofety Młodych Wv- 
bozxców nowe zobowiązania 
pronukevine 


A Ale podjąć zchowiązaria to 
jeszcze nie wszys ko — ważra 
Surąrva — zrea'izować je cal- 
kamwicie i z nadwyżką. Dają 
ro'e oijgrywa tutaj szstema- 
tyczna i stała kontroja w; 0- 
nania oraz praca polityczna. 


A tvmczasem doświacczenia 
współzawodnictwa  ziotowego 
w „Polskiej Wełnie' wskaru 4. 
że kontrola i polityczna praca 
były zaniedhane przez Zarząd 
zakładowy ZMF. 


Początek współzawodnictwa 
zlotowego był pomyślny. Dzię- 
ki zapałowi młodzieży w 
czerwcu i w początkach lipca 
wykonywano już no. dzienze 
piany w przędza ni. Młode 
prezat Urszula Wisniewska i 
Alfreda Zych oraz wiete innych 
z nadwyżka wykonywały swo- 
je zobowiazania zieiowe. Ale 
niestety buty to tyiko wypad- 
ki pojedyncze. 


W referacie współzawodni- 
ctwa pracy w niedużej karto- 
nowej teczce leży stos różnego 
rodzaju sprawozdań z prze- 
biegu współzawodnictwa pra- 
cv i realizacji zobowiązań. 
Jsdno z nich z datą 25 lipca 
kr. srzesłane do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Weiniane- 
go w Łodzi podaje, że zoba- 


gółem w 41.1 procentach. Od- 
Gział tka!lni wykonał je zale- 
dwie w 18 procentach. 

Co było przyczyną. że m2ż0- 


dzież .Po!skiej Wełny" w tak 
małym procencie wykonała 
swoje zobowiązania zloiowe? 
Nie suosć»b mó o tych 
Sprawach nie wni! zara- 
zem w sty! pracy darzącu Za- 
kiadowcgo ZMP. Organizacija 
ZMP w zakładzie pracy jest 
przecież kierow nilio polityez 
nym moaczieży. Jej zadanie — 
to jak r:ajiepież moaiiizować 
ia do produXcj:. tczaazywać po- 
moc w każdej oe:rzebie, uczsć 


m!oczież łamać i rokonywać 
trudności siałe Wrzymać rękę 


na pu sie życia proSuKkci 
i polityrznego.  Nystematycz- 
nie zaimować se «cutrwa rea- 
licacji zobwwiarań. Ważne 73- 
danje — prowadzić stałą uracę 
paiitvezną. wyjaśniać trałowce 
ż% sens nrzedownictwa i współ 
zawo drfieśca. verve a dotrze 
mywoć nowziątych decyzji i za 
bow iązań. 

A *"!tąśnie brak było zrazu- 
mienia tych spraw wśród 
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„Rak tenu, 
w willi zamienionej 
ziur mnierał 
Cneleliśmy, aby ten 
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t“ rccznice, Bo my 
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38 lipca 


e «wiście, ci e» t: 
sai nie nateża do Isd'i, 
rzy kryją Sia I milczą 
małą potrzebw milrzeń. 
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Pinav'a rasladalj: góry 
j *zcze trzei  viehyśst. 
sd francusev spod 
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1 wrmzęsówi=h którzy 
wiek mieli związek 7 
sim Trunekera Opor. 
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„Marszałka meldujemy siç!“ 
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w „P'vace'" istnieje także 

| mó Toroi N=Tnczyń. big- 

ry można by nazwać z powo- 
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knożahoracjanióśri, 
p assczykiem poszukiwania 
pac na p ostu daja NAČ, 
že są talow. Ga dawnej hrud- 
nej roboty. Oio na proykład 
taki kwiatek: .Oficer lotnic- 
twa, lai 15. ofiarn wydarzeń, 
(tak nazywaja sie kołabora= 


którzy pod 


cleniści niiedzy soha — przvp. 
redy formacja A, ML, sprawa- 
wa? ju: niegdyś kierowzsirtwo 
tarhntczne, poszuknie zajscia, 
najchntniej 7a gravisą. języki 
niemie” pisznanskić Zu- 
pommia niejwu naczna ofe ta 
agenta wywiadn. Mona tam 
również znaleźć agloszenia 
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Na sze7eŚcis Jeszcze tylo 
13 lat nozbawienia praw ohy- 
watki -- » « 4 50a Fr. 

Cześć dwóm dzielnym Fran- 
cnhzen nan Pinav ° *"erszał- 
kawi Juin . . . .. 500 frs 

Tak widać 2 oasntriega 
tajinarrry nia wahala Sie nisać 
tawnie. ża uważaja Pinava 
1 Tuina fnahecnv s*ef sztabu 
atlantyckich sił ladowych) 73 
swoich lIndzi. * "akt że Pi- 
nay na ta pozwala jest ni- 
lanszym dawalem, że nie kro- 
mia ałe wat. «awwrię faszy- 
stetyskn - petainowskich kom- 
ponńw, 

Nie wiec dziwnego. ża parna- 
wia fuszrwóci z „Pivaroly“ j *2- 
mu swłehrrry nvvrają cahie 
na cał>o- Ma nich n= nczyj- 
vie nefria na rewteje. im 
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polityczną wśród miodzieży 


Za- 


członków i aktywistów 
rządu Zakładowego Z 
„Polskiej Weinie* 7 : 
czynnie kontrolowac iais prze- 
biega realizacja zobowiązań 
złożowych Zarząd Zaziadowy 
ZMP zadowo?i? się dosć po- 


kaite bici obowiązsń' zlo- 
żanych prz miodzież „na pa- 
gierka" 1 popadł w sian 10- 


uspokojenia. Nie wyko 
nie zobawizzgi: zloiowycć 
równie: p ama miesiecznego za 
kłaciu tłumaczono czesta przy- 
czynami iechniciny mi“. 


Kiedy micdJa tkaczka Bomu- 


sissa  KRuczna opowi 
teak ZZ ZMP tow. Szy- 
"nolriei, że ma złą osnowe i 
a toć wa'ku — ta odpo- 


wiadziąją spoxojnie: „druza 
osnowa może bedzie lepsza”. 
Tie zajnieresowała się je E 
gzbiej ta sprawą i nie pomo- 
g'a usunąć tow. Kucznej irud- 
ności 


Erak kontra'i pomocy Ï po- 
E seznevo spojrzenia na te 
Surawy przez czionków i akti- 
wistów Zarządu Zasiadowego 
ZMP bs główną przyczyną A- 
szwienia tempa realizacji po”- 
j-tvoh w czynie złotowym z0- 
howiązań. 


Zamiast interesować się tymi 


trole i pracę 


Zarzad Zakładowy 
ZMP potraktował kontrolę re- 
alizac:i zobowiązań jako spra- 
wę należacą do referatu współ 


sprawami 


zawodnictwa pracy. Również 
i tu nie prowadzono Ścisłej 
kontroli. Owszem zeprowadzo- 
no nawet specjalne zeszyty dia 


kontroli współzawednietwa: zlo 
iowego. Ale ograniczono się 
tyiko do formalnego wpisy- 


wania nazwisk i treści zobo- 
w azar. Rubryk zeszytu, które 
przeznaczone były natoa- 
nie np. przyczyn nie wykonamia 
pienu Die wyrelziano srezegó- 
ława. VW whano lyiko 


e 


„nie wykonała". 
J: <ie wiec wnioski nasuwa- 


trzeba obecnie wokół 
olityezgej i pełnej mo- 
mładziezy do walki o 

Mr W”maga tezn p: n za- 
k'ąduw. kusy nie je wykanv- 
wany w stu procentach, wv- 


ragaiezo wie:ki Progeam Wy 
borezy Frontu Narodowego. 
Dlatego podiete w. Poiskiej 
Wełnie* nowe zobowiązania w 
remach S-tafet Młodych Wr- 
boreów muszą kyć wykonane 
całkowicie i z nadwyśaką. | 


" WZROST DETALICZNEGO OBROTU 


TOWARÓW wZSRR w waca 1 


951-1965 


Saksonia jest krajem wy- 
da rowo malewiiczyra. Nie SĄ 
te leszcz góry ani pagoórai w 
c 


"rlewy wm tego owa zn"CaE- 
nu. Krajebraz jest wiasciwie 
zetónhy | imt (ki. Tylko ni 
siad ai sowąd niwlera się Ga- 
Ee dolina przerznięta w grun- 
Ce bystrym stramienien -i 


Ź 
dl na EENE 
Teorem wodospady, cierwore 
jax kiście jorzebinv dachy o- 
zd biaie. zapyło- 
1 A potem rów 
EG” i opoka.» Wya- 
éa: 


ZETE 


"na 


by gałęzie zi nego kwiatu. 
Jedziemy avt'siradą na Uhe- 
rnitz. Zasianawiałam s.ę. | 
malowniczo musi wyg: 


baonowa r 
kar i górzystym te Tu 
anie wo lego przedsmak — 


łuki. falowałv, g 


Ma ostrzejszych zakretach sel- 
na jezdnia szła o kilka meoitew 


wyżej nad drugą. sacma y 
se podmurówki, wiaduk y, 
k opr Wjezdzamy na nal- 


Mias CUCHE w NRDOJEO pre 
do e równina, autos'rada Wy- 
czenięta rówio, aż po ho y- 
zont. I rapierm miedzy ziealo- 
nymi polami o.wiera sie p” e- 
paść głeboka do! na strwa e- 
na Szosa po prostu przefru- 
wa 6d szceżytu do s'czytu 
wzgórza w odległości kilku ki- 
lometrów, przerzucają4s nad 
«ała doliną s'edemdzies:'ecio- 
wwi- 
la mamy wrażenie. że znale- 
żliśray sę w samoocie. czy 
kolejce linowej. Chiód i glu- 
«nv przyciszony odlegioś ią 
strumienia. kióry wie 
kio, iak pasemko srebrnei Ja- 
mav na zlasąch i ciemnych ko- 
buchach (Pz JERKO Czuby 


serków j lasu wygladają k 


x 
F: 


ewr ystrzvžż`na. s“"maąrafd- 
wW dolinie jekieś 
a7osa PFnia kolerki wa- 
9 orowej. po której posuwa 
s maleńki. śmłeszny jak kłę- 
waty parowozik ciągnący 
soba żuki wagonów Pod 
arkada ceg!anych. smu- 
ł Slarów M'mo urwiska 
autostrada przebiega płasko 
dak stó} Most ten cudem ora- 
a Uciekający hitlerowcy nie 
s 

¿ 


W saksońskiej wsi 


NRD 
się przede wszystkim na St0- 
sunkawo wysokich dostawach 
obowiązkowych zboża dla pań 


zdążyli go wysadzić. kiedv je- 
den z chłopów nocą. z nara- 
żeniem życia zniszczył ładunki 
tuż przed gasienicami nad.e:- 
dżaiących radzieckich czołgów 
Kilkadziesiąt: k.iometrów za 
Dreznem zjeżd”amy na boczną 
szosę. Tutaj zaczyndją się gó- 
ry, doliny, malownicze zakrę- 
ty. 


W miasteczku powiatowym 
Dóbełu mieści się pańs'wowa 
stacia maszyrnowo-traktorowa 
tzw. MAS. Tu już weś ciep a, 
słoneczna. cicha. Tasów mniej, 
za to gesto od wsi i miejsco- 
wości, k.óre wzdłuż szos Zzra- 
stalą się gsto ze sobą. Je- 

iej zamist- 


stośmv w "nag 

szkałych ; naibrga'szych vol- 
niczo oxolicach NRD. Każdy 
kawałek pla wvyxorzvstany i 
uprawiany. Łąk prawie nie ma. 
Wysoka uuliura i za:mwes Q- 
wanie tego terenu uderza w 
oczv Potaidowane, zielone po- 
la. owocowe drzewa, okryte o 
tej porze różowym kwiec.em. 
Miasteczko spietrzone w ma- 
laowniczej dolinie. którą bie- 
gnie tor koiei i szosa na ka- 
miennym podmurowaniu nad 
rzeką. 


W estarym  catuszu, gdzie 
mieści się restauracia. jeny o- 
biad i odpoczywamy po upie. 
Jest cień. chłodno piwo do- 
bre, mocne j musujące. Padej- 
mie Nas sekrefar” powiatowy 
partii, stary antyfaszysta. wię- 
zień obozów koncentracyjnych. 
Opowiada o walce, klasowej 
na bogatej. kulackieł wsi sak- 
smhskiej. Ten problem nas 
szezegółnie interesuie. Wiemy, 
że dotychczas w Niemieckiej 
Republice Demokratyczne: po 
reformie rolnei i parcelacji 
majątków obszarniczych, po- 
junkierskich. nie stawiano ze 
strony rzadu į partii hasła 
przebudowy gozpodark; rolnej 
na zasadach kolektywizmu: co 
oczywiście nie oznacza. że nie 
toczy się tam walka klasowa 
i nie ma rozwarstwienia wsi. 


Polityka rządu opiera 


stwa po cenach sztywnych 
(rzeba pamiętać o dużo wyż- 
szym poziomie kuliury ro nej 
w całych Niemczech i wobec 


tego dużo wyższych zbiorach 
z bekara), na -wszelkiego ro- 


dzaju pomocy w sprzęcie i na- 
wozach dla rolnictwa owych 
dużvch stacii inaszynowo-tr k- 
torowych MAS-ów, odpowie- 
dników naszych POM-ów. kis- 
rvech sieć ogarnia wszystkie 
powiaty. Polityka państwa na 
wsi polega między innymi na 
stosowaniu rożnych stawek w 
oułalach za pomoc maszyn Z 
MAS-ów. Istnieią różnice w 
wysokości obowiązkowych do- 
staw zboża. a przede wszyst= 
kim stosuje się klasową poli- 
tyke podatkową. 


Ważna na wsi niemieckiej 
jest rola FDJ-u, Organizacja 
rałodzieżowa jest tam nosicie- 
lem naukowej agrotechniki. 
Istotnym zadaniem jest roz- 
winiecie ktuhów młodych agro- 
nanów. W klubach tvch stu- 
diuje się także zagadnienia 
spvieczne. naukę radziecką, 
zdobycze M'czurina i Łysenki. 
Klubów takich jest w tej 
chwil; około 1 tysięcy i stale 
wzmacnia się ich sieć. Wciaga 
sie tam głównie dzieci bied- 
nych i średniorolnvch chio- 
pów. Istotnym zssadnieniem, 
które stoi przed FD.J-em. jest 
również wzmożenie pracy kl- 
turalno-oświatawej W każdej 
wsi rowstać musi dom kultu- 
tv Ze względu na koszt takich 
inwestycji przerabia sie czę- 
sta gospody, owe „gaststätiv“, 
których pełno w każdej dziu- 
rze niemieckie:. na Domy Kul- 
tury Rozszerza się sieć biblio- 
tex oraz ich zasięg. usprawnia 
się pracę tych bibliotek. prze- 
mieniając je w pewnvm sto- 
pniu na ośrodki dyskusyjne. 
Rozszerza się również sieć kin 


stałych. Przeprowadzone nie- 
dawno w całej Republice dwa 
„Dni tea:ru* pogiębiiy współ- 
pracę zespołów zawodowych 
ze scerą ludowa, wystawiając 
na prowincji widowiska „tyl- 
ko dia młodzież”* i po zniżo- 
nych cenach. Dni takie posia- 
nowionoe powtarzać w każdym 
miesiącu. Duży wysiłek idsie 
także w kierunku wzemocnie- 
nia pracy zespciów świetlico- 
wych w ramach wielkich, o- 
golnoniemieckich eliminacji 
zespojów amatorskich. 


rzeważajacy procent mło- 
dzieży na wsi należy do FJ. 
Org*hizacja zdobywa również 
dzieci nie tylko mało i sre- 
dniorolnych chiopów. ale ra- 
wet kułaków.*Z drugiej stro- 
ny zdarza się. że synowie ku- 
łaków zasiadają „w komple- 
cie" w terenowych zarządach 
FDJ. Z tym zjawiskiem toczy 
się walkę. 


Zaciekłą walke z organiza- 
ciami postępowymi prowadzi 
z drugiej strony kler, zarówno 
katolicki. jak i protestancki. 
Wpływy księży na wsiach są 
poważne. choć Niemcy są kra- 
jem dużo bardziej taickim, niż 


‘np. Polska. Tu i tam na wsi 


usiłują przypomnieć o sohie 
niedobitki zachndnio - niemiec- 
kich faszystowskich organi- 
zacji. 


Obok nas, w ratuszu, siedzi 
młody wieśniak, który mówi 
po polsku. 


— Mieszkałem w Kożiu — 
uśmiecha się, Rozmowa scho- 
dzi na temat przesiedleńców 1 
granicy na Odrze i Nysie. 


— Wszyscy Oni dostali go- 
spodarki, pobudowałi się przy 
pomocy państwa. Mówi o prze- 
siedłeńcach „oni“, sam czując 
sie już rdzennym obywatelem 
Saksonii. Na tle tutejszych 
kułackich gospodarstw. prze- 
siedleńcy ci należą w opinii 
miejscowych do „biedniaków*. 


Oczywiście nie można porów- 
nywać ich do tego. co u mas 
tozumie się pod pojęciem 
„biedniaka'”. 


— Ją wiem, mnie nie po- 
irzebujecie tego tłumaczyć — 
mówi nasz rozmówca o Spra- 
wie Odry-i Nysy. Ale u nas 
tulaj wśród przesiedleńców 
krążą rozmaite pogjosxi. Tu- 
taj mówią nv., ze Niemcom, 
tvm. którzy zostali w Polsce. 
po pewnej godzinie wieczorem 
nie wolno wychodzić na ulicę. 

— Co? Godzina policyjna? 
— wybuchamy śmiechem. 

— Mówią też, że np. bony 
na żywność dostają gorsze i 
nie mogą nic na nie kupić. Ja 


mam rodzinę w Koźlu. Oni 
piszą do mnie, zaraz... — Szu- 
ka po Kieszeniach listu. Nie 


może go znaleźć. — Nie mam 
go przy sobie. Ale to nie szko- 
dzi. Tam mi matka pisze, że 
kuzynka miała teraz wesele. 
Sprosili gości, mieli jedzenia 
pod dostatkiem., Widzicie to- 
warzysze, tutaj prowadzą 
wśród  przesiedłeńców taką 
propagandę. 


Kiedy wracamy z pola, z 
wizyty u ftraktorzystów, po 
zwiedzeniu urzadzeń MAS-u i 
krótkiej uroczystości wręcze- 
nia dyplomów oaz. wypłaty 
premii przedownikoem ośrodka. 
zwycięzcom pierwszomaiowych 

jiązań, kiedy po serdecz- 
now prz; jej rozmowie z 
chłopami i zabawie z pioniera- 
mi  mieiscowymi, żegnamy 
piekną wieś ssksońnską. ażeby 
zdażyć do Berlina, nasz mło- 
dy przesiedleniec z Koźla bie- 
gnię kalo samochodu, nie 
chcac wypuścić naszych dłoni 
i krzycząc: „Freundschaft! 
Przyjaźń z Polską Ludo- 
waens 


Wiclki czerwony transparent 
na hali MAS-u oddała się, 
skrywaja go owe liście ja- 
błon niby ciepły obłok. Se- 
kreterz macha nam przyjaż- 
nie dłonia. a botem opierając 
sie na lasce į kulejąc na prze- 
trąconej w obozie koncentra- 
crinvm nodze idzie do co- 
dziennej. trudne pracy. budo- 
wania nowej, niemieckiej oj- 
czyzny. 


Sd.ne 


DY 
„gresu 


trzeba tu wyciągnąć wnioski z 
pozrzednich błędów. 

Członkowie Zarządu Zakła- 
dowego AMP tacy jak tow. 
tow. Gałaszyński, Dudek, Szy- 
muia. Stanisławska, Fawlak, 
Zarębski który dotychczas 
malp interesowali sie sprawą 
udziaku młodzieży w rceaizacji 
planów. aktywiści zetempow- 
cy, ormz 46-ciu delegatów na 
Zilot — olo potężna sila. 

Za jej pomocą można i trze- 
ha szsiemałycznie kontrolować 
przebeg realizacji zeboewsącaińł 
radodzieży pomagać jej w po 
kanywaniu trudnosci: praw - 
dzić owoceą prace oi tyzzna- 
wyjaśniającą, przewodzić m 9- 
dzieży w walce i pracy dła 
Ojczyzny. 

"W. ZIĘBICKI 
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Jest na ziemi moiti po norach 


TYMI 
(64 ETT cj 


R 


zapomntony, Wwiorzhewy szum. 
Jest tonąca w najdroższych oczach 
blękitinpawa zaduma pól. 


Jak ojczyzny mojej nie poznać, 

gdzie pa wierzb placzących rozłogach, 
w nurtach klonów, księżyca ogniem 
z iak czerwoną wstaje pożoga. 


Mnie o szezoście w walce nie wotaĝ, 
tyiko zwwieć gwiaździstą ścieł mi 
w oczach. ziemio mitości mojej, 

- abym byt tej miłości wierny. 


Za te gwiazdy w szurtiącej rzece, 
za te pola w kurzewy prylach, 

i za koóga płośń, kiedy czekasz 
trzeba kochać do końca, miła, 


Jest nu ziemi mojej po norach 

szum wierzbawy jak pieśń, iak toast: 
za błorire niebo w twych oczach, 
za ejczzyśnę miiości mojej. 
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10 wybrarn 


Seimu  Po!'skiej 
Ludowej 


Poseł do 
Rzeczypospolitej 


bto nakwyższa godność oby Wii- 
| telska, 


najwięsszy ZAZE 
dia każdego Polaka, najbar- 
dziej odpowiedzialne sianowi- 
sko. 


Posłom powierzamy na 0- 
kres kadoncji Sejmu kivroów- 
nctwo sprawami państwowy- 
mi, troszkę a rozwój i bezpie- 


„czeństwo kraju. Dlatego kan- 
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| jednostkach 


'kach milionerskiej 
| dzącej Stanami 
,mi, narzędziem 


dydatów na posłów wybiera- 
my spośród robotników, chio- 
pów i inteligentów najbardziej 
oddanych sprawie ludu, spo- 
śród najofiarniejszych pracow- 
ników i działaczy. 


Kandydatów na posłów do 
Seimu. wssuwać będziemy w 
zakiadach pracy, po wsiach, w 
wojskowych, na 
zebraniach ZMP-owskich, z ca 
ła powagą i odpowiedzialno- 
ścią. 


ts mówi statystyka 


W tym samym czasie co i 
u nas toczy się np. kampania 
przedwyborcza w Stanach 


Zjednoczonych. Tam jednak 
nie ma mowy o tym aby iu 
pracujacy wysuwm swo:ch 


kandydatów do Izby Repre- 
zeatantów czy Senatu. W za- 
chwaianej „demokracji am*- 
rykańskiej* członkami iton- 
są niemal wyłącznie 
przedstawiciele kłas posiada- 
jącyca. 

Wedlug tygodnika „United 
States News” Senat USA skla- 
da się z 66 prawników (radcow 
prawnyca wieikich monopoli), 
i5 przemysłowców i bankie- 
rów, 9 obszarników i 5 sena- 
torów należących do innych 
zawodów. Izba  Reprezenian- 
łów składa się z 235 prawni- 
ków (tak szmo iĝx w Senacie 
będących na służbie monopaii), 
31 przemysiowców i bankie- 
rów. 37 obszarn'ków. 21 wia- 
ścicieli gazet i 66 innych. 

W obydwóch Izhach Kon- 
gresu amerykańskiego nie 
„śasiada ani jeden robotnik, 
ani jedna pracująca kobieta, 
ani jeden przedstawiciel rnio 
dzieży, ani jeden pracujący 
farmer. 


Amerykański Kongres nie 
jest przedsrawicielstwem naro- 
du amerykańskiego. Amery- 
kański Kongres jest, w rę- 
kliki rzą- 
Zjednoczony- 
ucisku mas 
pracujących i przygotowania 
do nowej wajny. 


Dowodzi tego już sama sta- 
tystyka reakcyjnego tygodnika 
„United States News* Ale po- 
starajmy się rozbić cyfry tej 
statystyki na pojedyncze jed- 
nostki — członków Senatu i 
Izby Reprezentantów, zobaczyć 
kim są, z imienia : z nazwi- 
ska, tzw. przedstawiciele ludu 
Ameryki. 


Co mówią nazwiska 


Wybierzmy 10 nazwisk naj- 
bardziej znanych senatorów i 
kongresmenów amerykańskich 
i zapoznajmy się z ich sylwet- 
kami. 


Eisenhower 


Na tematy wyborcze (2) 


g M K 
| Goiara 
GDS 
] eP 2 Senator TAFT i ken- nej „Komisji dla Badania 
grosmen HARYLEY  Driałalności Antyamerykan- 
są auterami stawy, ułóra na- skiej. 


Wszyscy trzej wybrani zo- 
stali do Kongresu ze stanu 
Wisconsin przy decydującym 
poparciu finansowym, wielkie- 
go koncernu budowy maszyn 
„Allis-Chalmers Manufactur- 
ing Co.“ w którym stykają się 
interesy najbogatszych rodzin 
Ameryki: Morgana, Rockeffe- 
lera i Mellona. Wszyscy trzej 
są spekulantami giełdowymi 1 
wszyscy trzej oskarżeni zostali 


"NO 107 
Usta 
maltFartiieg -Ua RNa 
. „ćdpoczynku” między 0- 
szómiwm 1 rozpoczęciem 
is zrausza przywódców 
związkowy » do podpisywania 
deklaracji. ze nie mają sym- 
patii postępowych i grozi 
związkom zawodowym miio- ~ 
nowymi karami za ogloszenie 
„nielegalnego“ strajku. Sena- 


rzuciła niewolnice 


ior aa jest wielokrainym przed sadem za uchylanie się 
milionerem. majątek jego sta- od płacenia podatków ze 
cowany jest na około 89 miilio- swych transakcji giełdowych. 


nów dolarów. Kongresmen 
Hartley. jak ogłosiła prasa a= 


Sprawy te, oczywiście, umo- 


rzono. 


merykańska, wybór swój 7a- t 
wdzięczał pomocy finansowej 3 m CA 
stowarzyszenia fabrykantów która zakazuje zatrudniania w 
„Fool Owners Association“, É 


instytucjach rządowych i woj- 
sku iudzi o przekonaniach po- 
stepowych i na mocy której w 
wypadku ogłoszenia stanu wy- 
jątkowego rząd może osadzić 
w obozach koncentracyjnych 
każdego człowieka podejrzane- 

rem ustawy, która mie- 570 svmnatie postępowe, jest 
rza do pozbawienia Ameryka-  „demokraia”, , Senator Me 
nów wolnosci zrzeszania się. CARRANN. Zanim został sena- 
Wniesitna przez niego „usta+  terem Me Carran był radcą 


siewarzyszeniu właściciel: do- 
mów towarowych i hinierow- 
skiej organizacji Niemców w 
Ameryce „Bund, Obydwaj są 
republizanami. 


9 Senator MUNDT jest auto- 


wa Mundta* przewiduje karę prawnym w stowarzyszeniach 
10 łat więzienia dla czionków Wlaścicieli kopalń srebra w 
Farlii Komunistycznej; którzy Sanie Nevada i wykonawcą 


nie zarejestrują się w Mini- 
sierstwie w Sprawiedliwości 
USA. Do Kongresu senator 
Mundt wybrany został dzięki 
specjalnemu funduszowi. utwo 
rzonemu przez o miejscowych 
magnatów. Np. rodzina mag=- 
natów naftowych Pew ofiaro- 
wała na ten cel 198 tysięcy 
dolarów. zaś rodzina magna- 
tów chemii Du Pont 186 ty- 
sięcy dolarów. 

Kongresmen CASE wy- 

brany został z tego samego 
stanu co senator Mundt — z 
poiudniowęj Dakoty. Ale cho- 
ciaż Case jest demokratą, a 
nie republikaninein jak Munat, 
ia jego fundusz wybdrczy zło- 
Żyiy się ofiary od tych samych 
rodzin magnackich Pew i Du 


ich rozkazów pozosiaje nadal. 
10 Inny „demokrata“, kon- 

. eresmen SMITH nadal 
siwe nazwisko ustawie, na mo- 
cy której każdy członek ame- 
rvkańskiej Partii Kamunisty- 
cznej może być wtrącony do 
wiezienia za „działalność wy- 
wrotową*. Na zasadzie tej u- 
stawy wielu działaczy komuni. 
stycznych i związkowych zo- 
stało już osadzonych w wię- 
zieniach  Kongresmen Smith 
jest prezesem „Aleksandria 
National Bank" i jednym z 
największych kamieniczników 
w swoim mieście. 

Oto sylwetki 10 wybrańców 
dolara podszywających się pod 
miano „wybrańców ludu“ i w 
jego imieniu stanowiących ..pra 


Pont. Kongresmen Case jest wa“. Na przykładzie każdego z 
autorem ustawy, która daje nich widać jasno klasowy me- 
prawo prezydentowi ESR chanizm „demokracji amery- 
przerwania każdego strajku 1 kańskiej". 

grozi strajkującym robotni- Taft, Hartley, Kersten, Me 


kom długoletnim więzieniem. 


5 Senator BRIDGES (demo- 
krata) jest autorem po- 
twornego projektu mordowa- 
nia działaczy komunistycznych 
i roboiniczych w krajach de- 
mokracji ludowej, znanego 
pod nazwą „Planu X“: Brid- 
ges jest dyrektorem towarzy- 
stwa ubezpieczeniowego „New 


Carthy, O'Konskv — to repu- 
blikanie. Mundt. Mc Carran, 
Smith, Bridges, Case — to de- 
mokraci. Noszą oni różne na- 
kleiki polityczne, ale reprezen- 
tują te same klasowe interesy 
— inieresy wielkiego kapitału, 
interesv wrogów klasy robot- 
niczej, interesy imperialistów 
marzących o podboju całego 


: > SE świata. 
Hampshire Savings Bank" i ai ERN rsticje 
jiceprezesem towarzystwa in- yz > p j e 
wicep i Sii uczy Lenin — to pantje on 


wesiycyjnego „New Hampshi- 


reite e eE nad całym społeczeństwem i 


ŻAanNA ropublika demokra- 
G=7TE8 Kongresmen KER tyczna. żadue prawo wy- 
STEN (republika- korcze nie zmienia istoty 

nin) jest autorem ustawy przy- rzeczy”, 
znającej 100 milionów dola- U nas w kraju panowanie 
rów na szpiegostwo, sabotaż kapitału zostało oba!one. I dla- 


i dywersję w krajach demo- 
kracji ludowej. Kongresmen 
ORONSKRY (także republika- 
nin) był jednym z głównych 
reżyserów amerykańskiego wy 
dania katyńskiej prowokacji. 
Senator MC CARTHY (też re- 
publikanin) jest motorem słyn- 


tego w nowym Sejmie nie 
kądzie u nas bogaczy ani słu- 
gusów bogaczy jak to jest w 
Ameryce. Dlatego nasz nowy 
Sejm będzie w rzeczywistości 
najwyższym wyrazicielem lu- 
du pracującego miast i wsi. 
TOMASZ ATKINS 


NZ ZZO ZZ e 


i jego program wyborczy 


= 


Aes Pisteszmi Czuselrnaiicó>cy 


p 


KUGLENEE, 


EST mas kilka milionów — młodych, petnych sił, rwących się do twórczego i radosne- 


J go życia. 


My 


mieszczaństwa, stanowiący 95 


sunowie i 


córki robotników i chłopów, synowie i córki inteligencji i zubożałego 


proc. młodego pokolenia — padliimy ofiarą gasnącego świata. 


Pozbawieni możności produktywnego zastosowania sił milionów naszych preżaąacych się do 


pracy ramion i energii mózgów staliśmy się tragicznym pokoleniem Polski. Czy rzeczywiście 


nie ma dla nas miejsca pod słońcem? 


Czy mamy zginąć zdani na degenerację fizyczną, i moralną? 


Nie! Po stokroć nie!" 


T AR zaczynała się ogłoszona 
w niareu 1936 roku Dekhi- 
racja Praw M!odego Pokolenia. 

Wtedy tak samo jak dziś nad 
Warszawą przesuwały się błę- 
kitne obloki. E 

Wtedy tak 
stare Grzęwa 
worszawskich. 

Tylko, że młodych bezrobot- 
nych. dla których we własnej 
Ojczyźnie zabrakło chleba i pra- 
cv nie cieszyło piękno przyro- 
dy. Bo jakże mogło cieszyć. gdy 
życie stawało sie nie do znie- 
sienia, gdy nędza gnębiła na 
każdym kroku. 

Szumiały wtedy warem war- 
szawskie ulice śródmieścia, bły- 
skały kołorowe neony. snuły się 
limuzyny, a wystawy restaura- 
cji przyciągały oko wykwintny- 
mi potrawami — tvlko, że nie 
miała do tego dostępu robotni- 
cza, ani chłopska mlodzież. To 
było dla zblazowanych paniczy- 
ków, zmieczykami w klapach—: 
dia burżujskich synów. DIĄ o- 
gremnej zaś większości miodzie- 
ży robotniczej i chłopskiej był 
glód i bezrobocie. były ciemne. 
nadgniłe od wilgoci sutereny, 
były smrodliwe rynsztoki robot- 
niczych przedmieść. 


samo szumiały 
w Łazienkach 


ARŻE śmiesznie wygląda- 


e9 ły w obliczu faktów szumne i 


frazesy sanacyjnych  słususów 
kapitału o prawie do natki. 


Oto co pisała a możtiwaćśchch 
rauki za sanacji cytowana iu? 
wyżej Deklaracja Praw Mlode- 
go Pokolenia: 

„Rośnie fala analfabetyzmu i 
Giemnotnj. Mikon d ieci bez 
skót, zamienojń dostep do 

- szko!nielawa średniego dla dzie- 
ci ludu — oto faktu. kióre na- 
rawaja nas. młodych trwoaa o 
przyszłość kultwy i niezuleż' 
mość twórczej myśli narodów 
zamieszkwiący h wem e Polski" 

Tak oto PDrklaracja Praw 
Mtodnzn Pokalonia demaskowa- 
ła Elalve frozesy sanacyjnych 
„mężów opafśron śriowyvch*, sp2- 
ców od otumanienia narodn. 

Wtedy. na mie'seu. gdzie dziś 
powstaje giga” t Planu 6-letnie- 
g9 — Nawa I ta, stała nedzna. 
położona na nietradzajnych 
piaskach wioska Megiła — wte- 


dy na wsi polskie] hyło okoła 
8 milionów „rąk zbędnych do 
pracy” a w mieście też jej 
nie było można znaleźć, 


czywistego współdecydowania © 
jego losach. 

Młodzież dumna jest z tego, 
ona 
wiado- 


d swą dumę dokumentuje 
Takie perspektywy dawał | ezynem produkcyjnym. $ 
młodzieży polskiej kapitalizm | gą jest bowiem. że pracuje dla 


wtedy, wielu załawało sobie 
pytanie —- „dłaczego tak jest?" 
I w miare jak rów! wyzysk ka- 
pitalistyczny, jak pogarszała sie 
syłtuacia asy rohntnir"ef, jak 


wamagzałra sie faszyzacja kraju | 


— rosła Świadomość raradn, ro- 
sty szerezi wz!errcwch >? kani- 


siebie. dla swego szczęścia. 

Oto co pisze 18-letnia bryza- 
dzisika z Nowej Huiy, KASIA 
KROCHALA: „Pochodzę ze wsi 
spod Rzeszowa. Brygada moja 


| pracenje przy robotach ziemnych 


Po pracy chodzę na kursy sa- 
niochodowe — jak dobrze pój- 


alistycznym jarzmem. Rozsze- x P 
Pra Fate Ha SAI R Azie, to wkrótce będę szoferem. 
+ > = l PP s 

Ry WO M AZ: Ó ac rzy jęł: z 
więcej i więcej ludzi równało | Wie o wyborach przyjąłam 


do szeregów valczących — znaj- 
dewało słuszną odlrowiedź na 
awe tragiczne pytanie, 


ma Y. młode pokolenie Pol- 
iTM skiel Rzeczypospolitej Lu- 
dowei na to pytanie odpowie- 
dzieć potrafimy rówrież. My wic- 
my dlaczego tak było. Było tak, 
bowiem Polską rządziła bur- 
żuamia i kanitaliści w interesie 
burznazji i kanitalistów — dla- 
tego inaczej być nie moglo. — 
IWatego bya nodze — dlatego 
młodzież nie miała perspektyw 


wielka radością. W tym rokn 
skończyłam właśnie 18 lat, bę- 
de piosowała po raz pierwszy. 
Składnjac swój głos za Socja- 
Uzmem bede myślała o słowach 
ślubowania danego Ojczyźnie 
na Zlocie, Dla uczczenia wybo- 
rów brygada moja podjęła zo- 
bawiązanie podnieść swą wy- 
dainość pracy z 250 do 270 proc. 
normy — w ten sposób potwier- 


 dzamy nasze prawo do decydo- 


wania 
stwa”. 


o losach naszego Pań- 


D O późnego wieczora studio- 


WOZU IM " wał opublikowany w prasie 

Jakże inaczej jest obecnie. | Piegram Wyborczy Frontu Na- 
„Polska przestała być krajem | rodowego mlody tkacz z drugie- 
biednym, bezbronnym | nieza- |go oddziału ZPB im. Armii La- 


rańnym.. — Mina? i nie wróci 
nigdy wrzesien 1939 r. minęła 
i nie wróci nigdy hańba bezsil- 
ności naszego kraju woboc na- 
jeźdźców" -— mówił na VIT ple- 
mimaŚC P ZERTAN. 
VW naszym kraju wtadzę objął 


äs w interesie ludu pracujące- 
ro. 


tẹ ludu pracującego rzą- | 


dowei w Łodzi — GRZEGORZ 

ZDYCH. Wnioski, jakie wycią- 

gnął z tej lektury są takie: 
„Gorąco pragnę, abyśmy 


przedterminowo ukończyli Plan | 


Bierut. — |, RA, ` ar 
i 6-leśni i rozpoczęli pięciołatke 
ATW FERIE -oiektrowni wodnych i nowych 
AR DES budowli“ — czviamy w jego li- 


ście. — „Pragnienie moje po- 
airam tym, na co mnie stać. 
Ūla wyrażenia swojej radości i 


Ta dla nas. dla młodzieży. |bopereła dla Programu Frontu 
powstają nowe teatry, kina. | Narodowego, który est moim 
biblioteki 1 szkoly, domy kul- | programem, przeszediem z ob; 
"ury i wyższe uczelnie... sługi 6 krosien na 10. Jestem 


7, A kilka tygodni odbedą się 
#wvbory do Sejmu Polskiej 


pierwszym w naszych Zak's- 
dach tkaczem. który obstugaje 


19 krosien, Przodować w nrory 


Rzeczypospolitej Ludowej. Po |i łamać trndnećei nawczyło mnie 
raz pierwszy w naszej historii | wieikje przedzlotowe współza- 
młodzież od 18 roku życia pój- | wońmietwo. 


dzie da urn wyborezych. Po raz 
nerwszy w naszej historii mło- 
dzi zostali dopuszczeni do 
współrządzenia krajem, do rze- 


Przoduje w pracy. bo wiem, 
że nawę fabryki, które budnie 


cały pariq służą mnie i tak'mej 


jak ja. że zmienia ją zupełnie na- 


+ Tp TR 9 9. 1 1 1 1, 0 0 0 3-0 BH A 0 2 33-0310-3-70-%4. 
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ma dzień 15 września 1952 r. 


Program I — na fali 1322 m 

Wiadomości 5.03, 6.00, 
01, OG ASKA FAIL DO 20.60, 
23.00. 

3.19 Aud. din Sesi 5.29 
Koncert +DAlat"lT". 4. Aud. 
ala brygad SP, 615 Muzy- 
ka, 6.50 Muzyka rozrywko- 
wa. 7.30 Pieśni różnych 
narodów, 7.35 Tańce i pic- 


ludowe, 1.50 kalendarz 
Radiowy. 8.00 Muzyka ba- 
letuwt rosyjska i radziec- 
ka, poa WIG Fa BS V, 
9.15 Muzyka operetkowa 
i filmowa. 10.55 Aud. dia 
kl I, 11.15 Muzyka i alstusl- 
ności. 11.45 Gios maja K^- 
biety, 12.15 „Na swojską 
nutę*, 12.45 Aud dia wsi, 
15.00 Duety foriepianawe 
w wyk. Rawic:a i ban- 
daunera, 13,15 JSonżert Ork 
Rozgł Łódzkiej PR p. d. 
H. Debicha, 15.70 Aug dra 
dzieci, 16.20, Koncert Ork. 
Rongi wedn del Ep, 
d. wt. Górzymskiego, «luf 
W rytmie walsa. 14.153 Gos 
mają kobiewy, 1735 Mury- 
xa Orvrganowa, 17.435 iuusy- 
ka tancczna, 19.00 „Na S"0- 
rokim świccie*, 18.20 Po- 
południowy koncert popu- 
larnvy, 138.0 „Ma m!iodeie- 
żowoj antenie", 10.50 Mu- 
zyka tancczna, 20.28 Wied. 
sportowe, 26.30 Muzyka 
wkowa. 70.45 Aud. 
wsi, 21.00 Muzyka po- 
21.40 „W drodve" 
pow. Hansa Lea- 


śni 


cia 
pula"na. 
ode. 


it ADI © 


rechta, 
neczna, 


22.00 Muzyka ta- 
22.80 27olsiza muzy- 
ka symfoniczna. 


Program II — na fali 367 m 


przodowników 
z Liikeskiej 
Fau'yki Zgrzebtarck 
wykonało zadania 
Planu 6-leiniego 


z: 


(rej 


á, 


| 
| 
| 


„nych 


jhrze ze 


sze Życie. Matka moja. dla któ- 
w Polsce rzadzeanej przez 
iaśnienanów i faórokantów, nie 


bylo pracy — diś pracuje w 
wielkiej Fabryce Cewek Przę- 
Aze'niezyen Nie zatnomy już 


nigdy nędzy i niehewnoci intra, | 


Nowy Seim, Który wybierze- 
my w październiku nakreśli na- 
rodowi naszemu dalsza drocę, 
prowadzaca do likwidncii wszy- 
stkith dotychemasowych trudna- 
do ‘rozkwitu naszel Qjczy- 
zny. Patrzae ną maie koleżanki 
oracy: Gordzińską, Szybyszów- 
ba. cdv Szczesną, które obstu- 
unia stniące nbook mnie kresna, 
ciesze sie, że i ope z radością 


l 


; nanie 


nodaimyuią i wvkonnią zohowia- : 


zania orzedwyborrze, Już niec- 
d'nen przytdziemy razem do urn 
wyborczych 7 noldunkani o wy- 
konaniun  nrzvietych 
«dań, bo przeciez 
urarniemy  dalszero 
naszej Oiczyzny i wzrostu na- 
szego dobrobytu". 


OZEE UDALSKI ze wsi 
e¥ Dymki w pow. wieluńskim 
asiemnaście lat ukończył nie- 
dawno — w sierpniu. Po raz 
pierwszy w życiu pójdzie do 
urny wyborczej głosować za lep- 
szą, jasną przyszłością wsi pol- 
skiej. Józef pisze: 


— „Kilka razy czytałem ordy- 
rację wyborczą i Program 
Wyborczy Frontu Narodowego 
i uświadomiłem sobie, że ja, 
chłopak z malej, wieluńskiej wsi, 
też będę wybiera! Sejm, że mój 
glos będzie decydował o jego 
składzie. W Programie Wy- 
borczym Frontu Narodowe- 
go najbardziej 


zainteresował | 


„007 wal na posia - 
na siebie | p 

WSZYSCY | obywatela, który zagwarantuje 
rozkwitu | 


mnie ten wyjątek, który mówi 
o hudowie fabryk 
sztucznych i nowoczesnych ma- 
szyn rolniczych. Czytające o tym. 


zaraz pomyślałem — przecież 
ten Program to vrzeczywistnie- 
nie marzeń naszej gromady | 
Dymki. 


Już nie jestem ciemnym chio- 
pakiem tsk, jak moi rówieśnicy 
przed wojną. W Polsce Luno- 
wei zdobrlem wykształcenie, 
Dobrze dziś rozumiem, że nasze 
«ndaria — to lepsza praca na 
roli, to przedterminowe wyko- 
nodorywek i stewów, to 
skracanie terminów dostaw 
uięmmninków, Żywca czy zboża 
dla państwa, to pogłębianie na- 
szych wiadomości. 

Jako syn chłova, będę glosa- 
ch!tona. patriate 
i internacjonalisie, świadomeso 
nam Ścisłą łączność pracuiące- 
go chłopstwa z robotnikami". 


A LEXSANDER KOCZAN pra- 
m cuie w kopalni „Kieofas* 
inż kilka lat. W czasie współ- 
zawodnictwa  zlotowego zajął 
jedno z pierwszych miejsc w 
kopalni. Był delegatem na Zlot. 
Oto co pisze on o wyborach: 
„Przed wyborami zwiększę je- 
szcze bardziej swój wysiłek w 
pracy, aby dać dowód, że mło- 
dzież nasza zasługuje na zaufa- 
nie, jakim obdarza ją Państwo. 
Dlatego właśnie ja i moi kole- 
dzy — Lisiński, Lamczyk, Pa- 
protny i Brental postanowiliś- 
my wykonywać 210 proc. nor- 
my“ 

Do przodujących brygad hu- 
ty „Kościuszko“ należy zetem- 


nawozów | 


lda Troiniera 
dla 


UDUJE SOCJALIZM 


powska brygada TROJNIERA. 
Młodzi wytapiacze tej brygady 


| postanowili uczcić zbliżające się 


wybory dodatkowymi tonami 
stali i szybkościowymi wyvlopa- 
mi. Dotychezas wykonali oni 5 
przyśpieszonych wyłtobów stali 
trwających po 5 godz. 20 min. 
oraz jeden wyton szvhkościowy 
trwalacy 1 godz. 45 min. Rrvyga- 
zobowiązała się 
uczoezcnia wyborów wyko- 
nywać 130 proc. normy. 


AKA jest nasza 

Ojezyzny.  Dokumentuiemy 
ją swym ofiarnvm wyvsiłlsiem, 
swą pracą. Kochamy Ja dlate- 
po. że jesteśmy Jej współgospo- 
darzami. że ad naszej pracy, od 
naszego wysiłku zależv Jej 
szczeście. że zapewniła Ona ca- 
lej młodzieży szczęśliwe życie. 

„Inaczej teraz przebiegać bę- 
dą wybory niż to była w Pel- 
sec sanacyinej — vieve-19-letni 
JÓZEF ZARURIEWICZ. syn ro- 
botnika, górnik konalni „Emi- 
rencja*, wzrabiający 149 proc. 
normy. Teraz każdy, kto 
skończył 18 lat weźmie czynny 
udział w wyborach. będzie de- 
cydować o losach naszego Pań- 
stwa. A przecież tak. jąk po- 
trafimy precować i budować 
Palskę, tak samo zdolni będzie- 
my i wybierzemy Sejm z ludu 
i dla ludu“. 

Takie są myśli i uczucia mi- 
lionowych rzesz młodzieży pol- 
skiej — tak myśli. czuje i pra- 
cuje młode pokolenie naszej 
Ojczyzny -- pokolenie szcześli- 
wej młodości, młodzi gospodarze 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. 


MIECZYSŁAW GÓRSKI 


miłość do 


| 


Od dłuższego czasu w gromadzie Olewno, pow. Wieluń toczy 
się spór pomiędzy Gminna Radą Narodową a Żarządem Gmin- 


nym ZMP o to, kto ma 


w. Olewnie. 


remontować 


gromadzką świetlicę 


— Jesteście młodzi i wam potrzebna jest świetlica, a więc re- 
inontujcie — mówią „poważni“ pracownicy GRN. 


— A od czego jest Gminna Rada Narodowa? Nawet palcem 
w bucie nie ruszy!i, aby świetlicę doprowadzić do porządku! — 


wołają zetempowcy. 


I rzeczywiście nikt palcem w bucie nie kiwnął, widząc walącę 


się świetlicę. 


Spór trwa. 


Wprawdzie niektórzy mieszkańcy Olewna twierdza, że ruchło 


on wygaśnie „z przyczyn niezależnych" 


po prostu z powodu 


zawalenia się świetlicy. Natomiast inni bardziej złośliwi dodaiq, 
że spór będzie trwał nadal o to, kto ma tę świetlicę wybudować, 

Może PRN w Wieluniu i ZP ZMP spowodują zakończenie spo- 
ru nakłaniając Gminną Radę Narodową i Zarzad Gminny ZMP 
w Olewnie do remontu świetlicy? 


J. W: 


| | —— 


LUDZIE SPOÓŁDZIERNI „PANWCERNIAK* 


dumną nazwą. powstała je- | 


Por taką, nie tyle groźną ile 


szere jedna spółdzielnia 
produkcyjna na Ziemiach Za- 
chodnich. Historia powstania tej 
spółdzielni może nie zaciekawi- 
taby czytelnika. be przecież co 
dzień jest ich coraz wiecej. ale 
historia ta jest 
;lrenje aby jej poświęcić tro- 


jcho uwagi 


W ienei z jednostek pancer- 
kończyło służbe wajskn- 
wą tjl=un>stu żołnierzy. Byli 
ani z różnych stron naszepa kra- 
iu. synowie robotników i ch'o- 
nów. Rarem sie nozyli władań 
bronią i obsługiwać nasz wspa- 
niałv sprzet bojowv. razem od- 
nog'H sulsresy w nauce 4% parem 
rezu'fotów 
służhy żołnierskiej. Było im do- 
soba. Załoga czołgu 
żołnierska rodzina 


dacoyłi sio 7 swej 


to jedna 


kompania — ta dom. a dowód | 


py — najlepsi przyłaciele i wy- 
chowawcy. 

Nie było różnicy pomiedzy 
żZornierzami — chłopami. czy ra- 
hoainikami. bn wszyszy dateli do 
iednego celu urzyli się 
proni* Polski Ludowej. 

Zbiiżał się końcowy okres 
służbv. Coraz częściej myśleli © 
tym żałnierze - pancerniacy. co- 
raz częściej mówili o tym. jak 
to będzie w przyszłości. gdy ro- 
sejdą sie już jako rezerwiści i 
staną dn procy w fabryknch. w 
kopa!lninch hb na roli. Na jed- 
no się zgadzali. Że 
gdziekolwiek do prasy 


WSZYSCY 
stana 
bedą pracować z całych si} dla 
dobra ojczyzny. 

Niejeden z tych żałnierzy — 
ohłopów myślał bez zapału ^ 
Swym powrocie do  zasrody 
jeowskie(. — Znowu u ojca. a 
tak cheialobv sia przeawnć dla 
sichie na swoim.. Można is 
do miasta, dn nrzemygtu Aie 
niejednemu trudno się z ziemią 
rozstać, 

Akcja  osierleńcza 
minch Zachodnich 
wśród żołniarry 
premną radość i 
Ma» władzy ludowej 

Wyjorhały 


na 710- 
wywałstą 
chlonów na 
wdzięczność 


wyrierzki 


rzy pa Ziemie Zachodnie w calu 


wybrania sobie na przyszłość 
miatsrą praev na tyeh toren>eh 
W skłorzie jednej z takich wv- 
cięczek wviorbał też z k'lleornm 
pancerniakami kor. 


|ski, członek Partii. 


4 

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 4 
Koncert poranny, 5.19 Ka- t 6-ciu w.ejokruin;ch przodow- 
lendarz Radiowy. 6.15 Mu- PR... AEC. „A 
zyka. 6.50 Muzyka iozryw- È ników pracy Lubuskiej Fabryki 
kowa, T.20 siesni qorunan ; Zgrzeblarek w Zielonej Górze | 
narodów, 7.35 Tańce i pie- 
śni ludowe. 14.05 Informa- 9 zameldowalo ostatnio o wyko- 
la A A z A A 5 
A: A eE 48 IS: t naniu i przekroczeniu zadań 
i Ż „5 łusyka, 1.45 
Muzyka symfoniczna., 15.15 ¢ przypalajarych im wedlug obo- 
Aud. POK dla pehur yr h. ¢ ; A m 

ŻAB wiązujących norm na okres 6 
1530, Awó. vga Gzyezt, 16a. go ĄCYCH R 
Muzyka francuska w Wył. 0 lat. 
wieze kriuwa 2 Alef (16:20 © mazi . 
IRR zewn maj (W skład zwycięskiej krupy 
Muzyca rozrywsowa. 1143  g wchodzą strugacze: Kazimierz 
Koncert Ork. Rozgt W'o- è b » À 2 3 
ciawskiej PR p. G. T. Se- ẹ Zaporowski i Jan  Kubiaczek, 
ieuyńskicgo, 18.00 Utwoy 4 dwaj formierze: Józef Feiwing 
W ce ZS ARONIA i Wiacysław Weber oraz ślu- 
ski. 18.20 Recenzja mje- ò taa Y SIAY n S 
s. blka „tłosyzwy T- 9 sarz Bernard Tuczyński i tokarz 
niki“ w oprac. M. Mostę- , Kazimi K Iski 
emah 10.30 koncert shli- azimierz Kowalski. 
s” „Pieśni komp. rotyj- ) Wyrabiającę w okresie dwu i 
AL Z F uMIesią- 9 pół roku przeciętnie 250 proc. 
ca dowy arszawy', A J 
103) E A 7 1 $ normy przekroczyli oni 6 norm 
20.00 Koncert K“ak, Ork. o rocznych od 3 proc, do 18 proc. 
A pe Ot! POŁ ê Przykład czołowych przodow- 
ERIRE 5 ode. pów ? ników Lubuskiej Tabtyki 
Ocesta Malcewa, 21.26 Wiad è Zgrzeblarek ma duży wpływ na 
POECI Ace. -$Esłą załogę Plany . miesięczne | 
nerza. 21.35 Odpowiedzi » M 
Ri ZO WZA otiertach a Sykonywane sq luz nadwyżką, 
„Qnowieścj Moffmana" — Ń a plan za pierwsze półrocze 
epera. ) bież. roku zrealizowano w] 
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122,4 proc. 


Gropa ta dużo zobnezyła. a 
przede wszystkim doszła do 


przekonania, że Ziemie Zachod- 


niezwykła i za- | 


biz i przyszłej 
Pawiikow- | 


nie — to nie tylko ziemie rdzen- 
nie polskie. ale i prawdziwe bo- 
Gabiwo, kia jie Paine = czyj wet 
'eżńżając z wycieczką, otrzyma- 
li polecenie od sw: fw i 
wyszukania i dla nich miejsca 
na osiedlenie. Kpr. Pawlikow- 
ski długo szukał takiego miej- 
sca. ale znalazł. Jest nim kalo- 
nia Grzybowo w powiecie Rze- 
pin województwa  zielonogór- 
skiego. 14 gospodarstw indvwi- 
dualnvch. 14 domów mieszkal- 
nych. stodół i stajni świeżo od- 
rempntawanych. wybielonvch i 
pachnecych jeszcze wapnem 
rzeka na gospodarzy. To tu — 
pomyślał sobie i po krótkiej na- 
radzie z kolegami zarezerwował 
całą osadę dla towarzyszy bro- 
ni. 


Powrót do jednostki 


Kpr. Pawlikowski wraz z ko- 
legami opowiada żołnierzom o 
tym. co widział na Ziemiach Za- 
chsdnich i jak wykonał polece- 
nie kolegów w sprawie wyboru 
dla nich gospodarstw. Jedna 
myśl nie dawała mu spokoju 
W czasie zwiedzania przez Wy- 
cuiczkę gospodarstw indywidu- 
alnych. spółdzielni produkcyj- 
nych i PGR-ów zapoznał sie z 
*gromnymi osiagnieciami spół- 
dzielni produkcyjnych na Zie 
miach Zachodnich. A adyby ta: 


[i ow naszym Grzvhowie z miej- 


sea zatażyc spółdzielnię produk- 
ryina? — myślał. 

Nie chodziło mu w tvym wv- 
padku sam efekt. że to oni 
nancerniacy, coś takińśńgo zro- 
bią. Nie. Daleko było mu do sa- 


0 


molubnych myśli. tu chadziłn o| 


dobro ogółu. Mvślą ta podzie- 
lil się z plut. Ozogiem Stanisla- 


,wem, a nastepnie udał się do 
swego przełożonego. oficera 
Wajciecnowskiego, który po- 


ehwali) iniejatywę. 
Po pabhwdniach ochvta się na- 


rada 13-1n żołnierzy — pancer- 
maków, Wziął w riej udział i 
ołirer Wojciechowski Wszyscy 


iadnornyślnie zgodzili się na zor- 


| gdy ściskali na pożegnanie dło- ' dowództwem 


żanizawanie spółdzielni produk- | 


|*vjnej IN typu pod nazwą ..Pan- 
żOobie- | 


emiak“, 

Ostatnie dni pobytu w jed- 
nostee noplaiane mara, szko- 
leniem, pisaniem listów do ro- 
dzin | tozmowurei na temat 
pracy w  spółdzialni 
mineły szybko, A jednak pój- 
dziemy razem przez życ? — mó- 
wili sobie z radością przyszli 
członkawie spółdzielni produk- 
cyjnej. Nie nas nie rozdzieli. A 


| rozpoczniemy 


składali sobie 
Życzenia na przy- 


nie żołnierzy i 
wzajemnie 


l 


szłość, mówili: „Jak wy w fa-| 


brykach. kopalniach czv na bu- 


|dowie staniecie kolektvwnie w 


brygadach do pracy. tak my na 
roli jako jeden zgranv kolektyw 
prace. dostarcza- 
iac wam chleba i surowców do 
r ELU 
fabryk", 


Pierwsze Kroki na nowej 
rronze 


Ta godna iniejatywa żołnie- 
rzy - pancerniaków zyskała uz- 
nanie i pomoc dowództwa jed- 


| załatwił sprawę 


wyrośliśmy 


pełnowartościowych żołnierzy — kapralami 


obywateli“. 


Od chwili zebrania już spól- 
dzielnia rozpoczęła swe formal- 
ne istnienie. Pierwszą czynno- 
ścią zarządu było zawarcje u- 


mowy z POM-em. którego trak- : 
TMN 


tory już orzą ziemię +półdziel- 
czą. Następnie zarząd przy po- 


(mocy oficera Wojciechowskiego 


i miejscowych władz terenowych 
pobrania kre- 
dytów w wysokości 400 tysięcy 
złotych na remont cbory i sto- 
doły. 

Da 


rodziny  pancerniaków 


składającej się z 13 osób wszedł | 


hostki oraz miejscowych władz jeszcze jeden żolnierz — rezer- 
terenowych., Żołnierze - rezerwi- wista z innego rodzaju broni. 
ści wyjeżdżają z jednostki do | Jest nim kpr. rezerwy Hola- 
przyszłogo miejsca pracy — |howski Stanisław. którego wszy- 


Grzvdcwa. Razem z nimi jedzie 
oficer Wojciechowski, już nie 
jako dowódca grupy. ale jako 
doradca i pomocnik w celu roz- 
poczęcia wstepnych prac. Po 
przybyciu na miejsce i załatwie- 
niu wszelkich formalności oraz 
bm otrzytwaniu z Pawiatowej 
Rady Naradnwej przez każdego 
z nowoosiedlających sie rezerwi- 
stów pożyczki w wysokości 3.200 


zł na rakup inwentarza — zo: ł 


stało zwołane formalne zebra- 
nie organizacyjne. Wzięli w nim 
udział przedstawiciele władz te- 
renowych. Zebranie miało na 
cechi omówienie typu nowosrga- 
nizowanej spółdzielni. wybranie 


|zarzadu i postawienie zadań na 


najbliższy okres. 

Wybór nie sprawił 
trudności, Wszyscy znają się do- 
brze i wiedzą kto będzie dobrym 
t »pownikiem. Przewodniczącym 
snóidzielni produkcyjnej III ty- 
pu „Pancerniak' został wybra- 
nv kpr. rezerwy Pawlikowski 
Kazimierz. jego zastępcą st. 
strz. rezerwy Koter Mieczysław. 
W skład komisji rewizyjnej we- 
szli plut. rezerwy Ozog Stani- 
sław jako przewodniczący i st. 
stiz. rezerwy Gołębiowski Ste- 
fan.. 


zarządu 


„Praca uszlachetnia człowie 
ka. a pracu na odcinku spół- 
dzielni produkcyjnej — mówił | 


na zebrani  pizewortniczący 
stółdzielni. kapr rezerwy Paw- 
likowski jest- nie tvlko szla- 
chetnu. ale jest naszym świe- 
tym i zaszczytnym obowiazkiem 
wober narodu i ciczyzny. Serca 
nasze są przepojone miłością do 
qjczyzny naszego ukochanego 
Morszatka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, pod którego 


scy przyjęli z radością i otwar- 
tymi rękoma. 

Po załatwieniu pierwszych 
spraw "spółdzielni członkowie 
rozjechali się po rodziny i za- 
kup inwentarza. Na miejscu po- 
zostało 3 członków, których za- 
daniem było ukończyć sprzęt 
reszty zboża przekazanego spół- 
dzielni przez Prezydium Miej- 


skiej Rady Narodowej i strzec : 


mienia  spółdziel.i. W  tvch 
dniach Powiatowa Rada Naro- 
gowa przydzie'iła spółdzielni ko- 
nia. a Miejska Rada Narodowa 
umeblowanie dla biura spół- 
dzielni. 


W czasie mego pobytu u spół- 
dzielców nie mogłem wyjść z 
podziwu dla ich śmiałvch pla- 
nów na przyszłość. Rozmawia- 


(i 
! 


na łem 2» rrwoma a nich. to jest 3 


rezerwy: Gurgulem 
Ludwikiem i Heiabowskim Sta- 
nisławem. 


„Nie jesteśmy samochwalcami 


|-- mówił kpr. rezerwy Gurgul 


— bo wiemy. że stoją przed na- 
poważne trudności. ale już 
dziś. w pierwszych dniach ist- 
nienia naszej spółdzielni, mogę 
zapewnić, że będzie ona wzoro- 
wa spółdzielnią. Otrzymaliśmy 
490 tys. złotych kredytu na re- 
mont budynków. Remont ten 
będzie nas znacznie mniej kosz- 
tował. dlatego, że większość 
prac wykonamy sami. gdyż mu- 
rarze i cieśle znajdą sie wśród 
nas. Co najmniej więc połowa 
tej sumy pozostanie nam na bus 
dowę nowego budynku". 
Przykład pracy spółdzielców 
oddziaływuje i na starych osie- 
dłeńców w kolonii Grzybowo, 
Jeden z nich, ob. Szychman, 
wyraził chęć wstąpienia wraz 
ze swą rodziną do spółdzielni. 
Już dziś uważanv jest on za 
członka spółdzielni i oddaje 
swego konia na jej potrzeby. 


.Z takimi ludźmi, jak ci zde- 


'mobilizowani żołnierze — spól- 


dzielcy. będę mógł dobrze pra- 
cować. Zrają oni pracę i życie. 


'Mnie samemu przypominają się 


młode lata i zwiększa się zapał 
de pracy dla tak wielkiego celu 
jak budowa socjalizmu w Pot- 
sce“ mówi ob. Szychman. 


St. sierż, WOJCIECHOWSKI 


„Pancerni' towarzysze 
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chuje. 


Ale tylko żeśmy uszli kawa- 
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vrzecież Bolek tək na 
wolał  Kiedvście wyrzuci. 
właśnie... I przedtem 
„ly, Corobiący", Żartem. oczywiście. 

— A w ogóle — dawno znacie Stasz- 
ka? 

— Bo ja wiin. z miesinc chyba 
Przyszedł raz z Bolkiem i potem zaczał 
chodzić, 

TAK 

TIRK 
mem z lekkim zażenowaniem: 
On się do mnie woche dowala, 
I Bolek Cóż da kina czv na zabawę. 
proszę bardzo a'e właściwię to żaden 
ni nie odnnwiada ? 

— Trudno — burkna? Szczesny z roz- 
tarznieniem. zawiędziony: nie. nie to- 
warzysyka w podobnych  okaliczna- 
ściach żadna towarzyszka nie buwiłaby 
sie w ciuciubabkę. Trudno. bywa i 


nicgo za- 
wtedy 


on 


sobie? 


PH 


tak. 
Podszedł} do okna Z otwartej ramy 
wiongł na niego chłód nocy i spokój 


uśpionego Miasta Gdzieś kogut zapiał 
Szczęsny uśmiechnął się krzywo na 
bzdurna wróżbę. . 
Prawdę powiedziawszy — zwie- 
tzyła się Borzecka — jak mi który za- 
czyna nadskakiwać. to wszystko u mnie 
traci Już taka jestem, 

„Głupia jesteś“ —- pomyślał Szczęsny. 


mówił czasem: 


Palić się chciało — nie do wytrzyma- 
nia. W gardle zaschło — żeby się cho% 
raz sztachnąć! Na próżno szukał po kie- 
szeniach. znalazł tylko papierosy 

— Nie ma pan zapałek? Zaraz przy- 
niosę z kuchni. 

Zaciagnął się z rozkoszą. 

— Dziekuje pani. Za ogień. ma się 
rczumieć. bo za gościnę. za dobre ser- 
ce to się postaram przy sposobności... 
Może bedzie pani potrzebowała pomocy. 
proszę wtedy o mnie pomyśleć. Wypale 
zavaz i pójdę sobie. tylko muszę powie- 
dzieć. jak było z Gabińskim. 

Mów pan prawdę poprosiła 
szeptem Borzęcka. — Zabiliście go? Nie 
żyje? 

— Nie żyje. Ale zabić — tośmy go nie 
zabili. Po prostu — nieszczęście... Kie- 
dyśmy go dogonili, zaczęliśmy mu przy- 
gadywać za to, że pił z zupakami, że 
ki! sie po ich stronie. że pani się uwie- 
si: jak tłumok jaki — w ogóle za całe 
jego zachowanie. no i za ten pistolet. 
z którego przecież do Staszka wymie- 
rzył, „Masz swoją pukawkę — powie- 
dział Staszek koniec z przyjaźnią. 
Znać cię nie chcemy, nikt cię teraz 
nie będzie chciał. bańdzior jesteś albo 
jeszcze gorzej!“ A Bolek na to: „No ta 
ja wam pokażę. jaki ja tańdzior!t* My- 
śleliśmy — grozi, że z nami się pora- 


łuk, nagle jak nie huknie! Biegniemy 
do niego, a on już leży i pistolet przy nim 
leży. Zastrzelił sie. Sam sie zabił z te- 
go wstydu czy żalu. a może inne miał 
powody — nie wiem. Musieliśmy pry- 
skać. boby nas posądzono. Staszek 
pomknął Łęgską. a ja tu skręciłem. no 
L bylbym może wpadł. sdvbyv nie pani. 
Chociaż, kto wie. jeżeli pani koimuś 
powie. że ucickałem. że bytem tutaj, ta 
nie wiadomo. co ze mną będzie. 

— Nie jestem taka glupia, jak pan 


myśli — zauważyła Borzecka: coś w 
jej głosie uderzyło Szczęsnego. czekał 
czujnie. ona jednak Jokończyła jek 
zwykle prosto i szczerze: — Nikomu nie 
powiem. żeby tam nie wiem co! 

— W takim razie... 

Urwał: doszło ich uszu jakieś szu- 


ranie, głosy z ulicy. Zobaczyli na cho- 
dniku pod drzwinmi trzv postneie. 

— Masz-ci, wracają z Bajurskim! No 
i co teraz? 

Szczęsny nie wiedział Patrzył z nią 
razem, jak Bajurski trzyma jedną 
dziewczynę za rękę. o coś prosi; tamta 
wyrywa się: 

— Dobrze, zobaczę. czy można... 

Obie pobiegły po schodach na górę. 
Bajurski został. 

— Siadaj pan — szarpnęła % za ma- 
rynarkę Borzęcka — siadaj na łóżku. 
Tak będzie lepiej dla pana i dla mnie 

Obie dziewczyny wpadły do pokoju. 

— Madziu, śpisz? zawołała Fela. 

Słyszeli, jak szuka po ciemku kon- 
toktu. 

— Nie zapalaj światła — odezwała 
się z irytacją Borzęcka. 

— Bo co? 


— Bo nie jestem sama. 


chwytliwy Bajurski, co ma pamięć jak 


pocone — tego by jeszcze brakowało, że- " 


Dziewczęta zamatły na progu. 

— No wiesz.. — bąknęła Fela. 

-—= Wiem. Tabie "wolno. a mnie nie? 

— To ja, ale ty.. Nigdy nie przypu- 
szczatam. 


— Dlaczego?  Garbata jestem czy 
krzywa? 
— Ależ. Madziu. ja nic takiego nie 


powiedziałam! Tak się tylko zdumia- 
łem, niglv nam przecież nie mówi'aś. 
Że masz chłopa. Zaraz powiem Janko- 
wi. że dziś nie można. żeby sobie po- 


szedł, Ustąpie. boś mi zawsze ustępo- 
wauła, ja to pamiętam... 
Fela wybiegła. Jadzia podeszła do 


ostatniego łóżka. Bez słowa sięgnęła po 
kołdrę i poduszkę. 

— Powiedz pan coś — szepnęła Bo- 
rzęcka — niech wiedzą, że to pan. 

— Bardzo przepraszam za ten kram 
panno Jadziu, więcej juz tego nie bę- 
dzie, 

-— Nie szkodzi. mamy gdzie spać 
odparła tamta wsłuchawszy się w jego 
glos i wyszła ze swoją pościelą 'do 
kuchni. 

Wychylił się przez akno. Przed do- 
mem „Fela pocieszała Bajurskiego, że 
dziś w żaden sposób... 

— Janek! — zawołał Szczęsny. 

Ten podniósł glowe. 

— A niech cię... Ja się już szykowałem 
na Bolka. Byłem pewny, że to on! 

— Ty, bracie, tego... Zrozum, dziś 
u mnie jakby zapowiedzi. Na zabawie 
dogadaliśmy się... 

— Rozumiem! Tobie zawsze użyczę., 
Szczęśliwego pożycia. bawc:e się wesoło! 

Cmoknął Felę i pomaszerował. ciężko 
waląc buciorami, wielki i pewny — 


wosk, 

Szczęsny odwrócił się od okna. Bo- 
rzęcka siedziała na łóżku przygarbiona 
zdawało się. i zakłopotana. Znów byl: 
sami. W kuchni przyjaciółki o czymś ży- 
wo rozprawiały 

— Dawno oni ze sobą żyją? 

— Nie wiem, ja tu jestem od miesią- 
ca Tak już zasiałam. Kiedy stara wy- 
jeżddża na wieś, to Bajurski przychodzi. 
My wtedy śpimy w kuchni. Oni się bar- 
dzo kochają Fela z Bajurskim. 

— To czemu ona nie wychodzi za 
niego? 

— Dziewczęta z „Madery“ nie mogą 
wyjść za mąż — zabrzmiało to jak wy- 
rzut. żę Szczęsny tak prostej rzeczy nie 
rozumie. — Dyrekcja zaraz by ją zwo!- 
niła. a ona musi pracować w Celulozie 
żebv posłać coś do Lubania. Matkę ma 
i rodzeństwo. Tymczasem więc żyją na 
ware Może Janek dostanie lepszą pra- 
cę. a może ana wepchnie się tam. gdzie 
przyjmują zamężne. Wtenczas pobiorą 
się. 

— Przykro mi. panno Madz:u, że tak 
się stało. Jak pomyślę. co pani dla mnie 
zrobiła i że teraz na pewno będzie ga- 
danie.. 

— Niech będzie! Ja się tym nie przej- 
muje, a pan? Grunt, 
ków Spędził pan noc u mnie i już 
Kładz się pan. panie Szczęsny, szkoda 
czasu na takie ceregiele. 

Istotnie nic innego nie pozostawało. 
jak przespać u niej tych parę godzin do 
rana. Położył się na wznak, wystawiw- 
szy nogi. by łóżka nie pobrudzić. Butów 
zdjąć nie mógł, bo skarpetki miał prze- 


że mamy świad- 


by tu od, nóg zaleciało! 

Słvszał szelest zrzucanej sukni. skrzyp 
łóżka. gdy się wsunęła pod koc, szept 
jakiś.. Czyżby pacierz mówiła? 

Czuł się bezpiecznie. Nic się wydać 
nie mogło. ale gdyby nawet... No to co — 
poszło o dziewczyne! Zabił przez za- 
zdrość. sam nie wie jak. bo obaj byli 
wstawieni 1 Bolek wyjął rewolwer. 
Sprawa będzie kryminalna. nie politycz- 
na, najwyżej parę lat... Borzęcka wcale 
nie przypuszcza. jak mądrze go zabez- 
pieczyła. 

— Gdzie pani nauczyła się kabały? 

— W hafciarm. Bvla tam jedna sta- 


ruszka. z Rumunii. wdowa po kapelmi- 
strzu — ona mnie nauczyła. 


— A co to znaczy: aster? 

— To gwiazda Każdy człowiek rodzi 
się. żyje i umiera podług swej gwiazdy. 
Pan ma gwiazdę frvgiiską i ja też. dla- 
tego mvśmy się dziś spotkali. Myślałam, 
że takie rzeczy zdarzają się tylko w po- 
wieściach. odtąd jednak poznałam kaba- 
łę. wiem z całą pewnością. że aster 
wszystko może... 

„Gęś' — westchnął w duchu Szczę- 
sny. 

Opadło go znużenie samotność przy- 
gniotła Samotność tym dotkliwsza, że 
leży obok dziewczyny. dobra przecież 
dziewczyna. ale kompletna gęś. Żeby 
choć trochę była podobna do tamtej, 
z którą noc zeszła na rozmowie nie wia- 
domo kiedy! Tamta umiała człowieka 
przeniknąć. W samą porę zawołała: 
„A nie zwlekajcie!* 

(c. d. n.) 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Obóz szkoleniowy dla młodych piłkarzy spełnił zadanie 


Najlepszych juniorów piłkarskich 
ma Kraków i Sląsk 


We Wrocławskim Ośrodku 
Szkolenia Sportowego zorgani- 
zowano w dniach od 1 lipca do 
14 sierpnia qbozy szkoleniowe 
dla młodych piłkarzy. Prze- 
szkolono na nich w trzech gru- 
pach ponad 500 zawodników. 

Obozy spełniły swoje zada- 
mia. 
rala się, aby młodym piłkarzom 
przekazać całą swą wiedzę : 
doświadczenie. 

Za sprawny ł należyty prze- 
bieg obozu słowa uznania na- 
leżą się trenerom i instrukto- 
rom: J6zierskiemu, Nowakow- 


skiemu, Bartolikowi, Walcza- 
kowi, Łańko, Dixie, Piórkow- 
skiemu, Pyplakowi, Serafino- 


wi, Nizińskiemu, Slawiczkowi, 
Musze i Froniowi. Wytworzyh 


oni na cbozie atmosferę do-| 


brej pracy i ogólnego zadowo- 
lenia. Do tego niewątpliwie 
przyczynił się też żywy i uro- 
zmaicony program zajęć, prze- 
platany grami i sportami uzu- 
pełniającymi. 

W czasie trwania poszczegól- 
nych turnusów przeprowadzo- 
no mistrzostwa w siatkówce, 
tenisie stołowym, pięcioboju 
piłkarskim, piłce nożnej i „te- 
nisie nożnym". 

Program szkoleniowy został 
tak ułożony, że młodzi chłopcy 
nie przemęczając się, zdobyli 
maksimum wiedzy. Obejmował 
on gimnastykę poranną i zrę- 
cznościową, lekkoatletykę, pły- 
wanie, siatkówkę, piłkę ręcz- 
ną — jako sporty uzupeiniają- 
ce, oraz wykłady z teorii pił- 
karstwa i przepisów gry, tech- 
nikę, taktykę i zajęcia prak- 
tyczne. Wielką popularnością 
na obozie cieszyła się gra, tzw. 
„tenis nożny”, która w dużym 
stopniu przyczyniła się do pod- 
niesienia pozięmu techniczne- 
go obozowiczów. Zajęcia kul- 
turalno-oświatowe uzupełniały 
program dnia. 


NIEDOMAGANIA 


Nad całością prac czuwało 
kierownictwo, Rada Obozowa, 
w skład której wchodzili tre- 
merzy i zawodnicy. oraz 10-0so- 
bowy aktyw koła ZMP. 

Mimo wielu dodatnich cech. 


na obozie zaistniał jeden man-, 


kament, a mianowicie brak 


Kadra instruktorska sta- | 


l 


opieki ze strony kierownictwa 
wrocławskiej organizacji ZMP- | 
owskiej. Członkowie ZMP 
1 turnusu udali się do Zarządu | 
Wojewódzkiego ZMP z prośbą 
o udzielenie im pomocy w pra- 
cy politycznej... Obiecano im, | 
lecz... na obietnicach tylko się| 
skończyło. Do końca obozu | 
nikt z Wydz. KF ZW ZMP nie 
zjawił się tam. | 
Obóz wykazał, że poszczegól- | 
ne zrzeszenia oraz Sekcje Pił 
ki Nożnej WKKRF-ów za mało | 
interesują się przebiegiem | 
szkolenia młodych piłkarzy. — | 
Okręgi nie przysłały na obóz! 


swoich najlepszych zawodni-| 
ków. 

O lekceważeniu obozu przez 
niektóre zrzeszenia świadczy 
również fakt, że Budowlani 
Spójnia, a częściowo i Stal 
przysłali zupełnie surowych 


zawodników. Ponadto nie prze- 
strzegano normalnego składu| 
drużyn, przysyłając np. po 9| 
napastników lub po 5 pomoc- 
ników. W wielu wypadkach 
nie przysłano rezerwowych 
bramkarzy. 


OBÓZ NAUCZYŁ MNIE 
WIELE 

Obóz był młodym piłkarzom | 
bardzo potrzebny. 17-letni 
Aleksander Dlużak z Gwardii 
Słupsk tak o nim mówi: 

—,„Piłkę nożną uprawiam od | 
1947 roku. W klubie gram wj 
klasie wojewódzkiej na pozy- 
cjl obrońcy. Po powrocie zZ 
obozu moich kolegów klubo- 
wych, którzy byli na pierw- 
szych turnusach, wiele się do- 
wiedziałem o korzyściach jakie 
z niego wynieśli. Bardzo więc 
się ucieszyłem, że l ja będę 
mógł podwyższyć swoje kwa- 
lifikacje techniczne. I nie za- 
wiodłem się! Niestety, w klu- 
bie moim, jak i w wielu innych, 
system treningów jest bardzo 
ubogi i przestarzały. Z reguły 
stosuje się tylko gimnastykę 
rozluźniającą ił  kondycyjną 


oraz samą grę. Brak jest nato- 
miast wykładów z teorii i 
praktyki oraz żonglerki piłkar- | 
skiej. Wszystkie nasze braki) 
ujawnione zostały już w dru-| 
gim dniu obozu, w z 
wstępnego egzaminu w  (zw.| 


pięcioboju piłkarskim. Z ćwi- 
czeń obcezowych najbardziej 
podobał mi się „tenis nożny” 
pomagający szybko opanować 
technikę piikarską". 
Charakterystycznvm jest rów- 
nież list juniorów ze Stall 
Ostrowiec, wysłany po turnu- 
sie do kierownictwa i trene- 
rów. Piszą oni m. in. „Postara- 


| my się zdobyte na obozie wia- 


domości rozwijać tak, aby w 
przyszłym roku, w turnieju 
piłkarskim, organizowanym na 
zakończenie obozu, zająć lep- 
sze miejsce* (drużyna Stali za- 
jęła na obozie 8 miejsce). 

Młodzi piłkarze opuszczali 
obóz pełni zapału do dalszej 
pracy, pragnąc dalej pogłębiać 
teoretyczną i praktyczną wie- 
dzę piłkarską. Trzeba teraz, aby 
macierzyste zrzeszenia, kluby 
i kola sportowe oraz trenerzy 
otoczyli ich większą opieką. 

Do znacznego podniesienia 
dyscypliny obozowej oraz po- 
ziomu szkolenia poważnie 
przyczyniło się współzawodnic- 
two  międzyzrzeszeniowe, w 
którym zwycięskie zespoły o- 
trzymały nagrody w postac! 
książek. We współzawodnie- 
twie indywidualnym w I i II 
turnusie wyróżnili się: Kaczor, 
Badak, Sulwic, Kasprzak, Mi- 
licki, Wasowicz, Gendera, Raj- 
chel, Walczak i Jurecki. Za 
umiejętności piłkarskie wyróż- 
niono Bajera, Pałsza, Skrzyp- 
ca, Strzelczyka, Paterka, Poh- 
la, Obrzydowskiego i Szymaka. 
W III turnusie wyróżniono 
Barana, Gwoździa, Szewczyka, 
Nowickiego, a zespołowo Unię, 
Kolejarza, Górnika, Ogniwo I 
CWES. 

Na podstawie obserwacji 
wszystkich uczestników obozu 
stwierdzić należy, że najlepszy- 
mi młodymi piłkarzami dyspo- 
nują okręgi Kraków i Śląsk. 

Praca na obozie dała wiele 
mlodym piłkarzom. Teraz trze- 
ba, aby macierzyste zrzeszenia 
i kluby „nie zasypiały gruszek 
w popiele“ i w dalszym ciągu 
systematycznie podnosiły kwa- 
lifikacje swych juniorów, roz- 
taczając nad nimi większą niż 
dotychczas opiekę sportową 1 
wychowawczą! 

Z. BRYM 


W Ust: nad Łabą nasi pływacy 


zimierity się 


Już od kilku dni, w Cieszy- 
nie 36 pływaków starannie 
przygotowuje się do trójme- 
czu Polska — NRD — CSR 
Na obóz zostali powołani tak- 
że waterpoliści. Program za- 
wodów obejmuje bowiem nie 
tylko konkurencje piywackie 
ale piłkę wodną i 
wody. Do Cieszyna nie przy- 
byli jeszcze wszyscy: brak iu 


Lewickiego, Procela, Boniec- 
kiego, Petrusewicza, Dzików- 
ny, Kirchnerówny. Jaśkiewi- 


cza. Ostatni „maruderzy“ sta- 


skoki do! 


wią się w Cieszynie po uzy- 
skaniu zwolnienia ze szkoły 
i miejsca pracy. 

Po nieudanym występie na 
ostatnich waterpolowych za- 
wodach międzynarodowych w 
Lipsku, piłkarze wodni będą 


chcieli zrewanżować się za 
poniesione porażki (chociaż 0- 
statnie Mistrzostwa Polski, 


które odbyły się we wrześniu, 


nie zadowoliły naszych wyma- 
gań). 

Pięciu skoczków przygoto- 
wuje się pilnie na AWF-ie 
pod opieką trenera Bogajew- 
skiego. Na tym najmniejszym 
obozie znajdują się Baklan, 
Rękos,. Brendler, Kłoptocz i 
jako jedyna zawodniczka po- 
siadająca klasę mistrzowską 
— Chrząszczówna. Sxoczkowie 
trenują w bardzo zimnej wo- 
dzie, w warunkach, którymi 
powinno zainteresować się 
kierownictwo AWF I Sekcji 
Sportu Pływackiego GKKF. 
Należałoby się zastanowić czy 
nie lepiej przenieść skoczków 
do Cieszyna. 

Zawody w Usti odbędą się 
20 i 21 września, na 25-me- 
-rowym basenie (z otwieraną 
ścianą). Bogaty ich program 
pozwoli na to, aby biegi pły- 
wackie, skoki i piłka wodna 
odbywały sie dwa razy dzien- 
nie. 

50-cio osobowa ekipa pły- 
wacka ma wyjechać do Usti 
łów lejace 


Szachowe mistrzostwa świata kobiet 
odkhędą się w Moskwie 


i- Helierowi, a 
ej Federacji, międzynarodowego mistrza Petro- 
Szachowej postanowił, że turniej | sianowi. 


Obradujący w Sztokholmie Kon- 
gres Międzynarodowej 


szachowy kobiet a mistrzostwo 
świita rozpocznie sle w Moskwie 
20 października br. 


radzieckiemi tytuł 


Obecnie wśród szachistów ra- 
dzieckich jest 12 międzynarodo- 


Kongres przyznał tytuł między- wych arcymistrzów i 23 między- 
narodowego arcymistrza szachiście! narodowy 'h mistrzów. 


Rozgrywki o Puchar Polski 
w koszykówce mężczyzn 


W dalszym clagu eliminacyjnych 
rozgrywek o Puchar Polski w ko- 
szykówce meżczyzn odbyło się 
spotkanie dwóch drużyn war- 
Bzawskiego Kolejarza, 


Po zaciętej grze mecz zakoń- 
czył się zwycięstwem pierwszego 
zespołu 58:46. Najlepszym gra- 
czem na boisku był Karhownicki 
(Kolejarz IŁ), który zdobył dila 
swego zespołu 18 pkt, 


z zawodnikami NRD i CSR 


Program zawodów obejmu- 
je następujące konkurencje: 
100 i 400 m dow., oraz 100 i 
200 m st. klasycznym A, kla- 
sycznym B i grzbietowym 
mężczyzn i kobiet. Ponadto 
mężczyźni będą startować na 
dystansie 1500 m st. dowolnym 
i w sztafetach 4x200 dow., 
4x100 klas. i 4x100 zmiennym, 
a kobiety 4x100 dow., 4x100 
klas., 4x100 zmiennym. (B) 


(Ciąg dalszy re str. 1) 
lekceważenia machinacji impe- 
rialistycznych, osłabienie czuj - 
ności wobec wroga klasowego 


mogłoby przynieść tylko szko- |resem burżuazji. 
dę wielkiej sprawie socjalistycz_ | zwłaszcza faszyści, 


nego wychowania młodzieży i 
socjalistycznego budownictwa. 


Waszym zadaniem jako wy-| 


chowawców młodego pokolenia | ZW: NE. 
jest | szkole średniej i wyższej 


|zorców ujarzmionego ludu pra- 
„| cującego". 


budowniczych socjalizmu, 
głoszenie prawdy obiektywnej o 
przyrodzie i snołeczeństwie, 
Polsce i świecie, a więc rów- 
nież śmiałe i umiejętne dema- 


skowanie podstępnych chwytów | 


wrogiej imperialistycznej, anty- 
ludowej i antynarodowej pro- 


pagandy i piętnowanie agentur i 


reakcji, wychowanie młodzieży 
w duchu najgłębszej miłości do 
Polski Ludowej i międzynaro- 
dowej sprawy pokoju, postępu, 
socjalizmu a równocześnie nie- 
przejednanej nienawiści do im- 
perialistów, wyzyskiwaczy, cie- 
miężycieli i ludobójców. 

Szkoła zawsze była instytu- 
cją klasową, praca nauczycieli 
zawsze miała duże 
polityczne, a w okresie rewo- 
lucyjnych przemian ustrojowych, 
ta klasowa i polityczną treść 
pracy szkolnej występuje ze 
szczególną siłą. 


|porządkowane klasowym 


| politycznej 
|pozostałości przeklętego ustroju 


znaczenie! 


hasła apolityczności szkoły, ale 


Społeczne i polityczne znacze- 


frazesy nie mogą ukryć faktu, | nie pracy nauczyciela — patrio- 


że stare szkolnictwo było pod- 


Kapitaliści, a 

mieli prze- 
de wszystkim na celu głoszenie 
wstecznej ideologii i wychowa- 
kornych sług kapitału, a w 
nad- 


Klasa robotnicza, kierująca 


losami naszego narodu, śmiało | 


i uczciwie głosi, że szkoła w Pol- 
sce Ludowej jest rzetelną i po- 
siępową placówką oświatową, 
a zarazem posterunkiem walki 
o przezwyciężenie 


kapitalistycznego, o wychowanie 
bojowników socjalizmu. patrio- 


tow i internacjonalistów, wier- | 
nych żołnierzy ludu pracujące- | 


go, nieprzejednanych wrogów 
imperializmu i wstecznictwa. 


TIPR — bojowa awangarda 
ludu i narodu polskiego, wita 
Was, partyjnych i bezpartyj - 
nych przodowników pracy o- 
światowej, jako towarzyszy bro.. 


| ni w walce z wrogiem klasowym | 
o pokój i postęp, o socjalizm, | 


| 


ty daleko wykracza poza ramy 


inte- | działalności czysto oświatowej. 


Szczególnie doniosła jest spo- 
łeczna i polityczna rola nauczy- 
cicli w życiu wsi polskiej, to 


nie w szkole podstawowej po- | jest tam, gdzie toczy się ostra 


walka klasowa z kułactwem i 
reakcyjną częścią kleru, a nau- 
czycielstwo stanowi trzon na- 


| szej ludowej inteligencji. 


Nie ulega wątpliwości, že w 
obradach Waszych obok proble- 
mów pedagogicznych i organiza- 
cyjno - oświatowych znajdzie 
należne miejsce problem spo- 
łeczno - politycznej pracy na- 
uczycieli. 


Kraj nasz wszedł w okres 


wielkiej i doniosłej kampanii 
wyborczej. 
Miliony Polaków i Polek 


zastanawiają się nad Progra- 
mem Wyborczym Frontu Naro- 


|dowego, podsumowując z dumą 


bilans gigantycznej pracy na- 
rodu w ciągu pierwszego o- 
śmiolecia władzy ludowej, wi- 
tają gorąco śmiałe i piękne pla- 
ny wszechstronnego rozwinięcia 
twórczej pracy narodu w dzie- 
dzinie gospodarki i kultury w 
ciągu drugiego ośmiolecia, fa- 


„Burżuazja obłudnie głosiła o siłę i szczęście Polski. (Oklaski). | scynujące, ambitne ale realne 


Przewodniczący Bundestagu Ehlers nie chce 
dopuścić, by wysłannicy Izby Ludowej NRD 
wystąpili bezpośrednio przed bundestagiem 


Według doniesień prasowych 
z Bonn, przewodniczący Bun- 
destagu Ehlers oświadczył dzien- 
nikarzom, że nie ma zamiaru 
dopuścić do tego, by wysłanni- 
cy Izby Ludowej NRD wystąpili 
bezpośrednio przed  Bundesta- 
glem. Ehlers zapowiedział — 
jak wiadomo — że on sam przyj- 
mie delegację Izby Ludowej 22 
września. 


Kierownik wydziału prasowe- 
go SPD Fritz Heine oznajmił, 
że SPD jako organizacja nie 
przyjmie delegatów Izby Ludo- 
wej t nie będzie pertraktować 
z nimi. 
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Jak donosi z Diisseldorfu a- 
gencja ADN, 
zwolenników porozumienia mię- 


„Stowarzyszenie , 


dzy Niemcami* wystosowało de- 
peszę do przewodniczącego Izby 
Ludowej — Dieckmanna oraz 
ministra handlu i zaopatrzenia 
NRD — dr Hamanna, w której 
wyraża nadzieję, że przyjazd 
delegacji Izby Ludowej do par- 
lamentu boskiego będzie do 
niostym przyczynkiem do spra- 
wy zjednoczenia Niemiec. 


Liczne rady zakładowe w 
Remscheid domagają się nma- 
tychmiastowego powołania dele- 
gacji parlamentu bońskiego dla 
przeprowadzenia rozmów z de- 


il 


mem ogłosiły one oświadczenie, 
w którym wyrażają radość z 
przyjazdu delegacji Izby Ludo- 
wej do Bonn. 


Agencja ADN donosi z Bonn, 
że w chwili, gdy ludność Nie- 
miec zachodnich, a nawet sze- 
rokie koła polityków bońskich 
z napięciem czekają na przy- 
bycie delegacji Izby Ludowej 
NRD, Adenauer postanowił 
przyśpieszyć obrady Bundesta- 
gu nad ratyfikacją wojennego 
„układu ogólnego" i układu o 


legacją Izby Ludowej w spra-| armii europejskiej”. 


wie przygotowania wyborów ©- 
gółnoniemieckich. 
Po konferencji z deputowa- 


nym parlamentu bońskiego z 
ramienia KPD Hugo Paul Kla- 


Przygotowania do Kongresu Obrońców Pokoju 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku 


12 bm. odbyło się posiedzenie 
towawczego do Kongresu 
i strefy Pacyfiku, zwołane przez 


sekretariatu komlietu przygo- 


Obrońców Pokoju Krajów Azji 


sekretarza generalnego komi- 


tetu przygotowawczego Liu Ning-i. 


Na posiedzeniu omówiono 
przebieg prac  przygotowaw- 
czych do Kongresu i rozwoju 
ruchu obrony pokoju w kra- 
jach Azji i strefy Pacyfiku. 


Według uzyskanych przez ko- 
mitet przygotowawczy infor- 
macji, większość delegatów na 
Kongres Obrońców Pokoju Kra- 
jów Azji i strefy Pacyfiku znaj- 
duje się w drodze do Pekinu 


lub wyjedzie w najbliższym 
czasie. 
Na posiedzeniu poświęcona 


specjalną uwagę kwestii czy 
na Kongresie będą mogli być 
obecni delegaci Japonii i Au- 


stralił, którym rządy tych kra- 
jów odmawiają wydania pasz- 
pertów. 


Do Kantonu przybyła 12-0so- | 


bowa delegacja Nowej Zelandii 
na Kongres Obrońców Pokoju 
Krajów Azji i strefy Pacyfiku, 


jak również 3-osobowa delega- | 


cja Cejlonu, witane serdecznie 
przez delegatów Chińskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju i 
liczmych przedstawicieli społe- 


i czeństwa. 


Z Torento donoszą, że prze- 


javodniczący Kanadyjskiego Kon- 


gresu Pokoju dr James Endi- 
cstt zapowiedział przyjazd do 
Pekinu delegacji kanadyjskiej. 


i 
t 


plany osiągnięcia w r. 1960 pro- 
dukcji przemysłowej, dziesię- 
ciokrotnie wyższej od produk- 
cji przedwojennej, zabezpiecze- 
nia wszystkim dzieciom polskim 
wykształcenia co najmniej w 
zakresie pełnej 7-letniej szko- 
ły podstawowej a wszystkim 
dzieciom w miastach i coraz li- 
czniejszym rzeszom dzieci 
chłopskich wykształcenia w za- 
kresie szkoły Średniej, zabez- 
pieczenia takiego rozwoju Pol- 
ski, aby naszą Ojczyzna mogła 
stanąć w rzędzie najbardziej 
rozwiniętych i1 przodujących 
krajów Europy. (Oklaski). 

Miliony ludzi pracy, już w 
przyszłym tvgodniu, na maso- 
wych zebraniach w zakładach 
pracy, gromadach, związkach, 
spółdzielniach i stowarzysze- 
niach wypowiedzą się w sprawie 
wysunięcia jako kandydatów do 
Sejmu przodujących robotni - 
ków, chłopów i  inteligentów, 
przedstawicieli ludu pracujące- 
go, kobiet, wojska i młodzieży, 
bezgranicznie oddanych narodo. 
wi patriotów. którzy pracując 
w najwyższym organie władzy 
państwowej potrafią zabezpie- 
czyć i rozwinąć dotychczasowe 
osiągnięcia i mobilizować masy 
do walki o przezwyciężenie 
trudności, których nie brak w 
naszym życiu, mobilizować twór 
cze siły narodu do pracy i walki 
o realizację Programu Frontu 
Narodowego. 

W obecnym okresie ogromne- 
go wzrostu aktywizacji politycz- 
nej najszerszych mas wzrosła 
również poważnie roła i odpo- 
wiedzialność Wasza, jako przo- 
downików pracy oświatowej, 
wychowawców młodzieży, czo- 
łowego oddziału naszej ludowej 
inteligencji,  szermierzy idei 
Frontu Narodowego. 

Każdy z nas winien zdać so- 
bie sprawę, że walka, która 
się dziś toczy, a której donio- 
słym ogniwem są październiko- 
we wybory do Sejmu, jest wal- 
ką o siłę I rozkwit Polski, wal- 
ką przeciw wszelkim wrogom 
I wstecznym siłom, które grożą 
Polsce rozdarciem i niewolą, 
upadkiem i rozbiciem, jest wal- 
ką przeciwko wrażym  anglo- 
amerykańskim 1 adenauerow- 


Dokończenie przemówienia Sekretarza KG PZPR E. Ochaba 


sko - watykańskim próbom roz- 
bijania jedności naszego na- 
rodu, walką o utrwalenie nie- 
podległości zjednoczonej ojczy- 
zny naszej, o podniesienie po- 
tencjału gospodarczego i obron- 
nego Polski, o zacieśnienie bra- 
terskiej przyjaźni z narodami 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, o rozkwit 
polskiej nauki, sztuki i kultury, 


o dobrobyt, pokój i szczęście 
i narodu. 
KC PZPR jest przekonany, 


że 150 tysięczna armia nauczy- 
cielstwa polskiego zajmie za- 
szczytne miejsce w tej walce i 
wypełni swe zadania w toku 
kampanii wyborczej j w pó- 
źniejszej pracy nad realizacją 
Programu Frońtu Narodowego. 

KC jest przekonany, że przo- 
dujący nauczyciele będą wy- 
różniali się wśród bojowników 
frontu rewolucji kulturalnej 
wysoką aktywnością i świado- 
mością polityczną, świadomo = 
ścią naszych wielkich zadań 
narodowych 1  międzynarodo = 
wych, hartem ducha w walce 
z wrogiem klasowym i trud- 
nościami, niezłomną wiarą w 
siły mas ludowych, ofiarną 
służbą narodowi  budującemu 
socjalizm, (Oklaski). 

Pozwólcie na zakończenie 
przypomnieć słowa nauczyciela 
i wodza naszego narodu, tow. 
Bolesława Bieruta skierowane 
do uczestników III Zjazdu 
ZNP: „Bądźcie motorem tej 
wspaniałej, wielkiej rewolucji 
kulturalnej, która kształtuje 
dziś życie narodu, pomnażajcie 
jej twórcze wyniki. 

Ponieście w szeregi nauczy« 
cielstwa ten gorący zapał, który 
ożywiał serca wielkich szermie- 
rzy oświaty, nauki I kultury pol 
skiej, nieśmiertelnych wycho= 
wawców narodu — Kopernika, 
Modrzewskiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Kołłątaja, Staszi- 
ca, Śniadeckich i wielu, wielu 
innych, których twórcza praca 
stanowi źródło naszej chwały 
ojczystej”, 

W imieniu KC PZPR życzą 
Wam, Drodzy Przyjaciele, owoc. 
nych obrad i nowych sukcesów 
w pracy dla dobra ludu i naro- 
du polskiego. (Długotrwałe 
oklaski). 


„gios za Polską nędzy, ucisku i ciemnoty 


DWA GŁOSY... 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


Front walki o wolną Francie 


Gdy 


rząd kolaboranta Pi- 


naya rozpętał falę faszystow- 


skich represji 
munistom, wyrażających 
w aresztowaniu 


przeciwko ko- 
się 
sekretarza 


KPF — Duclos, redaktora na- 
czelnego „Humanite* — Andre 

tila i szeregu innych patrio- 
tów — niezliczone rzesze Fran- 


cuzów i Francuzek oraz licz- 
ne organizacje, które bynaj- 
mniej nie podzielaty poglą- 


dów politycznyełh partii komu- 


nistycznej, uczestniczyły 


wąlce o 


w 
uwolnienie Jacques 


Duclos i Andre Stila rozumie- 
jąc, że antykomunistyczne wy- 
stąpienia rządu zagrażają po- 


kojowi i wolnościom demokra- 
tycznym. 

Coraz  liczniejsł Francuzi 
pragną zaprzestania wojny w 
Vietnamie, podpisania traktatu 
pokojowego z rządem Ho Szi- 
mina. zawarcia szerokiego po- 
rozumienia gospodarczego i 
kulturalnego ze Związkiem Ra- 


dzieckim, krajami demokracji 
ludowej. 
Coraz  liczniejsi Francuzi 


sprzeciwiają się remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich i pra- 
gną. aby Francja przyjęła pro- 
pozycje Związku Radzieckie- 
go, które umożliwiają pokcjo- 
we rozwiązanie kwestii nie- 
mieckiej. 

Katastrofalne skutki „atlan- 
tyckiej* polityki zdradzieckich 
rządów Francji, kontynuowa- 
nej obecnie i rozwijanej przez 
Pinaya, dają się odczuć w ro- 
snącym bezrobociu, poważnych 
trudnościach w szeregu gałęzi 
przemysłu, przedłużaniu go- 
dzin pracy przez przemysłow- 
ców przy jednoczesnym zwal- 
nianiu robotników 1 pozosta- 
wianiu płac robotniczych na 
tym samym poziomie, w bez- 
ustannym -wzroście kosztów u- 


trzymania i cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 
Również chłopi odczuwają 


coraz większe trudności; rząd 


L nakłada na nich coraz to nowe 


podatki, zamiast pomóc im w 

ich trudnym położeniu. 
Drobni kupcy i rzemieślnicy 

również są świadkami stałego 


zmniejszania się swych docho- 
dów, podczas gdy rząd zamie- 
rza obciążyć ich nowymi po- 
datkami. 

Coraz szersze warstwy naro- 
du francuskiego zdają sobie 
sprawę že zgubnych skutków 
antynaredowej polityki rządu, 
wyprzedającego Francję ame- 
rykańskiemu  imperializmowi, 
który przez swoje wojska oku- 
pacyjne coraz bardziej zdecy- 
dowanie usadawia się na ziemi 
francuskiej. 

W tych warunkach ostatnie 
plenum Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej ustami sekreta- 
rza partii Jacques Duclos, 
stwierdziło, że „w obecnej sy- 
tuacji, kiedy idzie o ocalenie 
kraju, o przeszkodzenie temu, 
by popadł w ruinę i hańbę po- 
lityki zdrady, narzuca się obo- 
wiązek zjednoczenia klasy ro- 
botniczej i skupienia wraz z 
nią w szerokim i potężnym 
Zjednoczonym Froncie Naro- 
dowym niezmierzonej masy 
Francuzów i Francuzek, którzy 
zdecydowani są walczyć o po- 
kój i niezawisłość ojczyzny, 
bez wzgiędu na różnice poglą- 
dów politycznych, wierzeń re- 
ligijnych i sytuacji społecznej”. 

Zjednoczenie wszystkich pa- 
triotów francuskich we Fron- 
cie Narodowym stworzy bo- 
wiem taką siłę, która będzie w 
stanie narzucić zmianę polity- 
ki rządowej, narzucić utworze- 
nie takiego rządu, który byłby 
w stanie prowadzić politykę 
zagraniczną i wewnętrzną, od- 
powiadającą prawdziwym in- 
teresom- narodu francuskiego. 

Zjednoczony Front Narodo- 
wy — to jedyna droga, która 
może uratować Francję. Zjed- 
noczony Front Narodowy o- 
twiera nowe, lepsze perspek- 
tywy przed narodem francu- 
skim. Sekretarz KPF Jaques 
Duclos powiedział: „Możemy 
patrzeć w przyszłość z ufno- 
ścią i możemy być pewni, że 
dzięki nieustającym wysiłkom 
naszej partii utworzony zosta- 
nie potężny, Zjednoczony Front 
Narodowy, który — pobudza- 
jąc w całym kraju masy do 
działania — zmieni bieg wy- 


darzeń. ocali Francję od nę- 
dzy, ruiny i faszyzmu, przy- 
wróci jej niezawisłość oraz za- 
pewni zwycięstwo pokoju“, 


Front Narodowy pod kierow 
nictwem klasy robotniczej i jej 
partii — KPF — to front wal- 
ki o wolną Francję. 


Austria „twierdza alpejska" 
imperializmu 


Przygotowania 
zachodnich strefach Austrii od- 
bywają się całą parą. Prasa 
austriacka donosi a coraz to 
nowych faktach budowania w 
zachodniej Austrii obozów 
wojskowych, koszar, lotnisk, 
magazynów i innych obiektów 
wojskowych. Coraz to więcej 
fabryk w zachodnich strefach 
Austrii przechodzi na produk- 
cję wojenną. Nieustannie roz- 
rasta się trzon armii austriac- 
kiej, który stanowią oda dawna 
już utworzone w zachodniej 
Austrii oddziały żandarmerii, 
wyposażone w broń amerykań- 
ską i szkolone przez amery- 
kańskich oficerów. 

A zachodnia Austria — to 
strefy okupacji amerykańskiej, 
brytyjskiej i francuskiej. 

Związek Radziecki już od- 
dawna domaga się zawarcią 
traktatu pokojowego z Austrią, 
który by zapewnił normalny, 
pokojowy i demokratyczny roz- 
wój tego kraju. Związek Ra- 
dziecki niejednokrotnie wystę- 
pował z propozycjami, których 
wcielenie w życie rozwiązałoby 
zagadnienie austriackie. Jed- 
nakże amerykański imperia- 
lizm i posłuszne mu Anglia i 
Francja nie pragną stworzenia 
pokojowej i demokratycznej 
Austrii, lecz wprost przeciw- 
nie, dążą do założenia na jej 
terenie jeszcze jednej bazy 
agresji przeciwko ZSRR i kra- 
jom demokracji ludowej, chcą 
ją zmienić w „twierdzę alpej- 
ską“, z której. „atlantyckie“ 
wojska mogłyby dokonać wy- 
padu naśjkraje obozu pokoju. 

Temu właśnie celowi jest 


Przygotowania 


wyborów“ 


Pod naciskiem żądań mas lu- 
dowych, premier Japonii z la- 
ski amerykańskiej Joszida, był 


wojenne w podporządkowana cała polity- 


ka mocarstw zachodnich wo- 
bec Austrii i polityka prowa- 
dzona przez posłuszny ame- 
rykańskiemu 'imperializmowi 
rząd austriacki. Podobnie jak 
w Niemczech zachodnich, w 
Austrii coraz głośniej odzywa- 
ją się hitlerowcy, coraz czę= 
ściej spotyka się ich na wyso- 
kich i odpowiedzialnych stano- 
wiskach. Zbrodniarze wojenni 
nie tylko wypuszczani są z 
więzień, ale odzyskują swoje 
majątki i prawa obywatelskie. 
Rząd austriacki, odczuwając 
„bratnie dusze* u amerykań- 
skich lokajów spod znaku Ade- 
nauera, coraz ściślejsze nawią- 
zuje stosunki z kliką z Bonn, 
wymieniając z nią „doświad- 
czenia* z walki przeciwko ro- 
botnikom, partii komunistycz- 
nej i ruchowi pokoju. 


Niedawna nota radziecka do 
mocarstw zachodnich w spra- 
wie Austrii jeszcze raz wyka- 
zała, że ZSRR pragnie, by Au- 
stria była krajem  niepodleg- 
łym, wolnym i pokojowym. Do 
tego celu zmierzają radzieckie 
propozycje, mające na celu jak 
najszybsze „przygotowanie trak- 
tatu pokojowego z Austrią, 
propozycje odpowiadające za- 
równo interesom utrwalenia 
pokoju ł bezpieczeństwa w Eu- 
ropie, jak i podstawowym in- 
teresom narodowym samego 
narodu austriackiego. 


W przeciwieństwie do tego 
trzy mocarstwa zachodnie dą- 
żą do uniemożliwienia utwo- 
rzenia wolnego i demokratycz- 
nego państwa austriackiego. 


„amerykańskich 
w Japonii 
-zmuszony w dniu 28 sierpnia 


rozwiązać parlament, którego 
reakcyjna większość wsławiła 


się uchwaleniem olbrzymiej 
ilości antyludowych i faszy- 
stowskich ustaw. W rozwiąza- 
nym parlamencie partia Joszi- 
dy — partia liberalna — posia- 
dała bezwzględną większość. 


Właśnie rozwiązany parla- 
ment ratyfikował  separaty- 
styczny traktat z San Franci- 
sco, ratyfikował traktat woj- 
skowy z USA, przewidujący 
nieograniczoną okupację Japo- 
nii przez wojska amerykańskie 
1 odstąpienie części terytorium 
japońskiego USA, uchwalił 
szereg antyrobotniczych i anty- 
demokratycznych ustaw. Reak- 
cyjna większość rozwiązanego 
parlamentu zasłużyła sobie na 
nienawiść narodu japońskiego, 
który nigdy nie uznał wojen- 
nych traktatów z USA j gorąco 
protestował przeciwko antyde- 
mokratycznym ustawom, go- 
dzącym w prawa obywatelskie 
i wolność. 


Joszida, jako dobry uczeń 
swych amerykańskich nauczy- 
cieli, postanowił przeprowadzić 
wybory według „najlepszych" 
wzorów, importowanych przez 
jego opiekunów z drugiej stro- 
ny Pacyfiku. Tak więc, aby 
jak najmniej dać czasu opozy- 
cji na przygotowanie się do 
wyborów, choć parlament roz- 
wiązał w dniu 28 sierpnia, a 
Hirochito rozwiązanie oficjal- 
nie zatwierdził w dniu 1 wrze- 
śnia — wybory wyznaczył już 
na 1 października. Tak więc na 
kampanię przedwyborczą po- 
został jedynie niecały miesiąc. 


Jednocześnie, zdając sobie 
sprawę z wielkiej popularności 
kandydatów komunistycznych 
wśród szerokich mas narodu 
japońskiego. Joszida sięgnął do 
bogatego arsenału prawdziwie 
amerykańskich metod „walki“ 
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„gilos za Polską siły, wolności I dokrobytu 


rys. Artur Wiejski 


wyborczej. Na posiedzeniu ga- 
binetu japońskiego w dniu 
5 bm., minister spraw wewnę- 
trznych, Tokutaro Kimura o- 
świadczył swym kolegom, że 
wydał szereg zarządzeń, mają- 
cych na celu „usprawnienie“ 
wyborów. Aby swoje zarządze- 
nia „usprawiedliwić“ Tokutaro 
powiedział, że komuniści mają 
zamiar... sabotować wybory. 
„Sabotaż* ten. według ministra 
ma polegać na tym, że komu- 
niści wystawią „dużo kandyda- 
tów. aby utrudnić wybory”! Pa 
tym wywodzie, minister prze- 
szedł do faktów i zawiadomił 
swych kolegów, że wydał już 
policji polecenia, aby areszto- 
wała kandydatów, którzy uży- 
wają „niewłaściwych“ metod 
wyborczych. Jest jasne, że le- 
go rodzaju mgliste określenie 
ma na celu ułatwienie policji 
aresztowanie wszystkich kan- 
dydatów, którzy by okazali się 
zbyt niewygodni dla rządu. 
Zresztą  Tokutaro postawił 
kropkę nad „i“ dodając, że 

oczekuje. iż w czasie kampanii 
. wyborczej zostanie aresztowa- 

nych „wielu komunistów". 


Amerykańskiemu rządowi Ja- 
ponii wydaje się, że tego ro- 
dzaju metodami uda mu się 
sterroryzować klasę robotniczą 
i masy pracujące, że uda mu 
się odebrać głos przodującym 
siłom narodu. Jednak naród 
japoński, który nie chce ame- 
rykańskich okupantów na swej 
ziemi, który nie chce remilita- 
ryzacji 1 przygotowań do woj- 
ny lecz pracy, polepszenia wa- 
runków życia i pokoju. będzie 
umiał dać właściwą odpowiedź 
przedstawicielom amerykań- 
skich Imperialistów. mienią- 
cych się rządem japońskim. 
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